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Miłych a szacownych gości powitamy 
jutro w historycznych murach naszego 
miasta. Z całego kraju zbiorą sie nauczy
ciele szkół wyższych na doroczne walne 
zgromadzenie stowarzyszenia swego. Jako 
młodszy brat istniejącego już lat 18 To- 
warzysiwa pedagogicznego, zajęło To wa- 
w a r z y s t w o  n au c z y c ie li szkół  w y ż 
s z y c h  od samego początku swego Isruie- 
nia stanowisko poważne i poważane w 
kraju. Prawda — że zadanie jego było o 
tyle łatwiejszem, iż kilkunastoletnia dzia
łalność Towarzystwa pedagogicznego, które 
zajmowało się także, chociaż niedostate
c z n i sprawami szkół średnich, już pierw
sze lody przełamała, niejedno przygoto
wała, niejedno uprzedzenie usunęła; pra
wda, iż i sam przedmiot pracy, ściślej 
ograniczony, mniej rozległy i mniej ró
żnorodny, nie małem był pracy tej uła
twieniem. Mimo to jednak przyznać trze
ba, że szybki i pomyślny rozwój Towa
rzystwa tegu i widoczna w oddziałach 
skrzętna działalność dowodzi pracy, która 
na szczere i wdzięczne uznanie kraju ca
łego zasługuje.

Uznania tego nie odmówi nikt, kto ro 
zumie i odczuwa wysoką doniosłość sp ra
wy szkół średn ich , dotychczas niesiety 
nazbyt zaniedbanej. Szkoła ludowa przy
gotowuje szeroką ludową podstawę życia 
narodow ego— szkoła średnia  w yiabia to, 
co. z podstawy tej m a w yróść jako inte- 
łig en cy a , kierująca losami k ra ju , podno
sząca jego cywilizacyo, torująca drogę po
stępowi budująca przyszłość. Z winy prze
ważnie centralizacyi w system ie państw o
wym i ograniczonego w pływ u kraju na 
spraw y szkół średnich stało s ię , iż zaję
cie spraw am i temi było w kraju mniejsze, 
mż tego ze względu na najżywotniejsze 
jego .Jnteiesa pragnąć należy, hl ajfatalniej 
do szkół tych zastosowany system  oszczę
dności w budżecie państwa ; staroaustrya- 
ckie usposobienie do uporczywego trw a
nia przy rutynie i szablonie; kardynalne 
bJędy w systemie przyspasabiauie szko
łom  średnim  sił nauczycielskich; wreszcie, 
zupełny w Haszem społeczeństwie brak 
zrozumienia, iż jednym  z najważniejszych 
w arunków  pomyślnego działania szkuły 
jest harm onijne współdziałanie rodziny ze 
szkołą: oto zasadnicze przyczyny, dla któ
rych  szkoły średnie naw et pomńao zmian, 
przed kilkunastu laty dukonanych, nie 
w ydają dziś tak pomyślnych owoców, ja 
kich społeczeńtoiiYO od nich w ym agać ma 
prawo.

Wszakże obuk wszelkich zewnętrznych 
warunków pomyślnego rozwoju szkoły, 
zawsze najważniejszym pozostanie czyn
nik wewnętrzny i n a u c z y c i e l .  Jak naj
lepsza ustawa może być przez wykonawcę 
spaczona, jak najgenialniejszy pomysł ar
tystyczny może być złem wykonaniem zu
pełnie zmarnowany, — tak i najdoskonal
szy nawet, sysiem szkolny tylko w ręku 
dobrych nauczycieli doskonałym się okaże, 
i odwrotnie — nauczyciel dobry może 
błędy złego systemu w wysokim stopniu 
złagodzić. Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych, wziąwszy sobie — obok in
nych — także i to zadanie, aby zbioro- 
wemi siłami nad własnem udoskonale
niem nauczycieli pracować, może ogromne 
oddać krajowi usługi w tym właśnie kie
runku,  iż ów najważniejszy czynnik po
myślnego rozwoju szkoły, t. j. wartość 
samego nauczycielstwa, podniesie się zna
cznie A jeżeli przytem Towarzystwo, z 
tylu doświadczonych pedagogów złożone,, 
żywo zajmować się będzie sprawami u- 
stroju szkół średnich, i wyniki tej pracy 
swojej rozpowszechniać — to sprawa r e ^  
f o r m y  tych szkół stanie się wkrótce, 
własnością całego inteligentnego i myślą-: 
cego ogółu naszego, a wtedy prędzej czy 
później będaie ona zwycięską. Byle tylko) 
nauczyciele nasi nie ulegli owej poprze
dnio wspomnianej staroaustryackiej wa
dzie, iż rutynie i szablonowi nad wszyst-j 
kiein daje się przewagę, byle mieli od
wagę niekrępowania się żadnemi wzglę
dami, lecz wyłącznie światłem swem prze
konaniem o tem . czego interes kraju od 
szkoły wymaga — byle pamiętali, że każda 
myśl nowa musi z początku walczyć z tru
dnościami , które narazie wydają się nie- 
przezwyciężonemi, ale znikają rychło, je
żeli myśl jest zdrową i raoyonalną.

Nie wątpimy, że tak będzie. Zjazd te -! 
goroczny liczne i ważne sprawy nea na 
obfitym swym porządku dziennym. D o; 
pomyślnego a z dobrem kraju i szkoły! 
zgodnego ich rozwiązana, do jak najlep-1 
szego dalszego rozwoju Towarzystwa — 
szanownym pedagogom, gromadzącym się 
_,atro w miaście naszym, serdeczne:' 
Szczęść Boże!

■ ------------

Ciekawe są echa dziennikarskie ostatnich w na- 
szein mieście wyborów do Bady paóstwa.

Euryer Ljoowski w artykule bardzo dla iias 
życzliwym pod tytułem  „Pyrhusowe zwycięstwo11 
odpiera naprzód zarzut „pokątnej11 kandydatury, 
poczem zastanawiając się nad znaczeniem głoso
wania tego powiada :

„Tak jest, oba głosowania krakowskie dostar

czyły niewątpliwego dowodu, że zastępy stańczy
ków przerzedziły się tam nie do poznania, że 
znak ich zbladł i że pozyeyę ich uratowały jedy
nie dwie okoliczności:

„1) Podszycie się pod kandydaturę mniej „złą“ 
z dwojga złego.

„2j Zwykła w takich razach pomoc wpływu 
rządowego.

„Co do pierwszej wiade mo powszechnie, że 
dr. Maksymilian Machalski nigdy nie należał do 
obozu Stańczyków. O derrał on w Krakowie po
dobną rolę, jak w r. 1 p. Zacharyewicz we
Lwowie. Była to kandydatura ze skrajnej konie
czności. Niemcy nazywają tąką kombinacyę „eine 
N othkandidatur". W ybrano ją dlatego, że dekla
rowany czystej krwi staócz k  z powodów wyłu- 
s ezonych wczoraj, nie mOgf mieć żadnej nadziei 
i byłby z pewnością upaał.

„Co do wpływu władz rządowych zaś, wywar
tego z całym naciskiem, jaki nam znany je s t,z  
wyborów we Lwowie i na prowincyi, można śmia
ło twierdzić, że nie stanęła skorka za wyprawę. 
Stery decjdujące korzystały z całego do dyspozy- 
cyi im stojącego przyrządu, aby owładnąć wy- 
borcajmi z dziedziny szkół, adm inistracyi, kolei i 
zakładów finansowych. Prezydent Szląchfowski 
był nieobecny, a zastępca {ego tolerował zdziera
nie plakatów Bomanowicza. przez pachołków miej
skich. A rezultat? 112 głosów różnicy między 
obu kandydatam i i 5n głosów nad absolutną wię
kszość dla zwycięscy — to rzeczywiście oi-św ie- 
tnie, a może nawet zawstydzająco. “

WykaLaws/y nieformalność w tak niesłychanie 
pospiesznem rozpisan.u ściślejszego wyboru, koń
czy Euryer co następuje :

„Mimo to konstatujemy, Że stańczycy po raz 
pierwszy nie byli w stanie wybrać stańczyka po
słom. A fakt ten rów na się najoczywistszej ich 
klęsce. I  to jest rezultat najznakomitszy, który 
nie pozostanie ber wrażenia na przyszłość Wszak 
sam p. Machalski, chociaż w Badzie miejskiej 
obetnie głosuje z „pubacr im r , nie powinien się 
zaprzeć swej odmiennej przeszłości, skoro wystą
pi na arenę parlam entarną." t

Dsiennik Eolski odzywa się także bardzo sym- 
paty czu ie :

„Dziwna zmiana zaszła w usposobieniu wybór 
ców krakowskich. Stary Kraków, który wybierał 
zawsze konserwatystów j. — jak powiadają pe- 
wi.e organa — na fipiAwt polityczne zapatrywał 
się^zawsze „zdrowo i trzezw o“, postawił się w takie 
położenie fatalne, że przyszło mu wybierać po
między liberałem z r. 1848 i demokratą. A co 
najważniejsza, że konserwatyści policzyli się z tą  ‘ 
zm ianą w zapatrywaniach wyborów i wysunęli 
sami kandydaturę dr. Machalskiego, byle się za - ' 
asekurować od takiego nieszczęścia, jakiem był 
by dla nich wybór Bomanowicza. Trwoga ta  prze
bija z artykułów, piranych w przeddzień wyboru 
ściślejszego, ffgas konstatując, że nastąpi wybór 
ściślejszy pomiędzy Romanowiczem a Machalskim, 
zaczyna od sU w : „Jest to objawem smutnym,
gorszącym i dem oralizującym ..." a echo lwowskie 
organu krakowskiego pisze: „Zdum ienie i obu
rzenie porusza nas do głębi..." D nia wczoraj
szego musiało oburzenie to cokolwiek ustąpić, bo 
Rom&nowicz upadł, otrzymawszy poważną m niej
szość 1103 głosów, podczas gdy dr. Machalski 
wybrany został posłem 1215 głosami. M usimy tu 
nadmienię, że p. Komanowicz wcale o m andat 
się nie ubiegał, a insynuacya Ctasu o pokątnej 
agitacyi jest zupełnie bezpodotawną. P . Bomano-

wicz — jak  nam  donoszą z Krakowa ze strony 
bardzo poważnej, otrzymawszy w pierwszym dniu 
najwięcej głosów, zdecydował się w danym razie 
przyjąć m andat poselski i ogłosił to plakatami. 
Zresztą wcale nie agitował, a zachowaniu się je 
go podczas walki wyborczej nie można żadnego 
uczynić zarzutu."

Oas. Nar. i Ga*. Lwowska poprzeatają na au- 
chern zapisaniu wyniku ściślejszego wyboru — i
0 dziw o1 tak samo poatąpił Ctas w ostatnim  nu
merze. Nieprzyiazny nam organ ani nie tryum 
fuje, ani nie pLcze, ani kazania nam  nie prawi, 
a podajt wynik wyboru z największą możliwie 
przedmiotowością. Ta zmiana tonu daje do my
ślenia. Za to lwowski Prsegląd rozpisał się też, 
rozpisał 1 Ubolewamy, że nie możemy z nim prze
prowadzić polemiki —  bo nie ma z czem pole
mizować. Całe jego dwa artykuły, ścisnąwszy jak 
cy trynę , nie wyciśnie się z n ich  n i jednej po
ważnej myśli politycznej, z kiórąby warto się 
rozprawiać. Niechże sobie daloj prowadzi bezmyśl
ne monologi.

i

Agitacye między ludem wiejskim.
Z  G o rlick ieg o , 11 kwietnia.

W poprzednim liście moim podałem wam wią
zankę faktów, odnoszących się dc dziwnych agi- 
tacyj między ludem  wiejskim w naszych okoli
cach. Zrozumiecie łatwo, i a  wieści o tych a g ita - ' 
cyach obudziły tu bardzo żywe zajęcie, zatrwo-j 
żyły jednych, innych pobudziły do głębszego za-, 
stanowieaia się nad możliwemi powodami tego | 
smutnego objawu. Będę się starał w dzisiejszym; 
liście streścić, co mu się przeditaw ia jako n&j-j 
ogólniejszy tych rozmyślań i pogadanek rezultat, j 
Zapewniam, że nie będzie to wyłącznie moje in-^ 
dywidualne zapatrywanie, ale vox popuii. Czy s ię . 
z tem zgodzicie, nie wiem, sądzę jednak, iż głos 
ten powinien być wysłuchanym.

Przedewszystkiem sądzimy, że są tu potrze
bna nietylko doraźae środki policyjne, ale b a d a 
n i e  p r z y c z y n  i wpływów, które działają —.
1 użycie Ctdego szeregu takich! reform w ustro,u 
naszym, któreby owych wpływów nie dopuszczały 
na przyszłość.

W pływ ^wędrownego rubla", o którym pisa
liście, m a'daleko więaaze ułatwienia u siebie w 
domu, tj. w zaborze rosyjskim, odgrywał on swo
ją  role, poparty nawet nieraz wyraźnym nakazem 
w r. 1863 a jednakże ekutków nie sprowadził. 
Dlaczegóż więc ma on znajdywać g run t przyspo
sobiony wśród ludności zamieszkałej pod rządem 
austryackim ? S am i tnaóycya okropnych wypad
ków przed 40 laty nie wy i  tarcza —  stosunki 
społeczne zmieniły się od owego cza m radykal
nie — lud uwłaszczony— sprawy służebuictw  za
łatwione — sporów między dworem a gromadą 
nie widać, żądaniom rłoścłan  w rota otwarte, 
głośno i jftwtńe m ogą 'WypewiadiĆ co ich boL — 
prawo broni ich na każdym kroku przed wszel
kim gwałtem  lub nadużyciem, a ,  samo jak każde
go obywatela państwa, ksiądz i szkoła dopełniać 
mają reszty tego kierunku . pracy nad wychowa
niem i wykształceniem naszego ludu, cóż więc 
może być przyczyną, że lada-słówko rzucone m: ę- 
dzj lud, zapula go do  niepokojących objawów? — 
Chcąc tć wątpliwości rozstrzygnąć, trzebaby d o 
brze zastanowić się, czy 20 lat naszego konsty

tucyjnego życia oddziałało na nasz lud, czy środ
ki, o których szeregu wyżej wspomniałem, pod
niosły go materyalnie i umysłowo, czy rozbudzi
ły w nim  naprawdę uczucia obywatelskie, czy 
nauczyły go oceniać choćby w najelem entarniej- 
szych podstawach ten  ustró, społeczny i polity
czny, w jakim on żyje, czy przekonały go o pra
wach i obowiązkach ogarniających każdą jedno
stkę lub zLiorowe ciało najniższego naszego u- 
stroju, a oprócz tego, zbadać sposoby zastosowy- 
wania tych wszystkich czynników i przyjrzeć się 
zbliska tym, którzy te czynniki w życie wprowa
dzali, którzy je wykonywali, którzy ludowi na
szemu mieli przewodniczyć, prowadzić go i o- 
świecać. Jednem  słowem przypatrzmy ,"ię r tb ncie 
afer wpływowych, które stoją prry rządzie św ia
domie i które głosem swoim powinnyby przewa
żać szalę n t  sposób i dueha wykonywania reform, 
jakich jesteśmy świadkami.

Zły zbrodniczy objaw, pewnej okolicy, lub 
chociażby nawet pewnej części kraju, m^żna stłu 
mić, mniej lub więcej oatremi środkami, uo, ale 
cóż potem? Któż nam zaręczy, że idąe dalej w 
dotychczasowym kierunku, nie spotkamy s ię  s 
nowemi objawami o tyle gorszemi, że doświad
czenie nada im poprawniejszą formę, i że może
my znaleść się w warunkach m niej sprzyjających, 
które nas ani ochronić, ani doraźnej pomoey u- 
Jzielić nie będą mogły lub nie będą chciały? 
W iecznie chcemy w naszym ludzie widzieć wro
ga wszystkiego, co się odznacza większą imeli- 
gencyąlub zarobuiejszą kasą, albo posiadaniem wię
kszego kawałka ziemi?

Liczyliśmy na to, że dnehowieństwo potężnym 
swym wpływem, którego nikt nie negował, któ
ry miał wszędzie u wszystkich warstw naszego 
narodu poparcie, podniesie naszego chłopa, że 
religia osłoni go od wielu występków i zbrodni, 
że go u moralni i nauczy życiem doczesnem za
rabiać na szczęśliwe przyszłe wibczne! Okazało 
się, ze ten czynnik nie wystarczył. Zasadj życia, 
jakie nam  kościół podaje, stoją niewzruszone, aie 
czy one są wszczepione odpowiednio w ciemne 
nm ysły, czy je  podają ludzie, którzyby własnem 
życiem swoje nauki stwierdzali, czy oni wpływów 
swoich i stanowiska w s z ę d z i e  na dobre uży
wają. czy to ciepło m ilośu i wzniosłych prawd 
religijnych ogrzewa mechanicznie rzucone słowa? 
Niestety, z bólem serca odpowiadamy sobie, w 
każdej ważniejszej chwili głeśno, że r ie  zupełniel

Jeżeli więc tego wpływu na lud, jakiego ocze
kiwać i Spodziewać się iitinDy prawć, r k  WWai- 
my — pow inniśm y uczjnić w szystko, abj wy
konawcy, którym znaczna m oralna władca powie
rzona została — byli innem i. Niech się kto chce 
gniewa — nam musi zależeć na te m , czy m u
simy dążyć do te g o , aby wszystkie erynniki, 
będące w zetknięciu z naszym ludem, swemu za
daniu odpowiadały.

Przyjrzyjmyż się naszym szkołom ludowym — 
wszak tam nie sam nauczyciel, ale do dzv  ksiądz 
ma zapewniony głoB. wpływ ■ obowiązek ra m  
czaniz 1 ,

Mielibyśmy równe prawo zapytać się znowu i 
cóż osiągnęła nasza organizac-ya szkolna?— Przed
tem długo nieznanem słow em , lud n»sz uchylił 
głowy, uznał potrzebę uczenia s ię , nie żałował 
w wielu miejscach ofiar, otacza nauczycieli, gdzie 
tylko na to  zasługują i poważaniem i pomocą, 
dziecko chłopskie gam ie się do rzkołj i kiedy 
nareszcie z upragnieniem  wyglądamy skutku i 
tych ofiar i tych nakładów — uderza nas widmo

E  Prusakami#
Opowiadanie z niedawnej przeszłości

napisał
Feliks Lewicki.

(Ciąg daluj.)

IV.

Po kilkunastu dniach powrócił Mieczysław do 
przytomności i wkrótce był juz na nogach, choć 
bardzo osłabiony. Popołudniowe godL.ny przepę
dzał w większym pokoju, gdzie wszyscy by li ze
brani i rozmawiali o Bohdanie.

S edzioł ; n j  oknie i tęsknem okiem spogląda? 
na ponurą 1 stopadową przyrodę, blademi oży
wiona ^rem ieniam i zimowego słońca.

— N ie miała pani dzisiaj od pułkownika wia
dom ości? — spytał Jadwigę.

—  Wujcio azisiai nie pisał, — odrzekła.—Je 
stem z tego powodu niespokojna. Drżę na samą 
m y śl, że Prusacy lada dzień ud»rzyć mogą na 
Evreux i sprawić drugie Bazincourt 1

— Bo też zachciało mu sięj jak młodemu bie
gać ze s trze lbą , — mruczał R o tm istrz , układa
jąc pasyans Bwój poobiedni.

— Że też pan pułkownik nie pozwolił mi pójść 
— odezwał b ę Wojcsk. — Kazał mi doouu pil
nować 1 . . .  Alboż ja  to baba jaka , czy co ? . . . 
P iękne rzeczy!... Ot M aur, ten  p ies, nie może 
sobie miejsca znaleźć bez pana swego. A cóż to 
ja d o p ie ro !,,. t

— Nie narzekaieie stary 1 — rzekł Mieczy
sław . jeszcze będzie czas i na was i na wszy- 
stk ch. Ta straszna wojna ieszcze nieskończona..

Jadwiga w estchnęła, i B ńm istrz  dorzucił:
— Żeby to ich Bto ay&błów... z tą  wojną 1 . . .  

Dobrze byłoby, żeby się raz skończyła, bo to się 
n a  nic nie zdało Francuzi już nic nie poradzą, 
CO to  gadać 1... Oo to będzie?... Co to będziejl...

— Więc kiedyż pułkownik ma powrócić? — 
spytał Mieczysław.

— Za parę dni. P isał do kapitana Roberta, że 
potrzebuje wrócić do domu na jakiś czas, —  od
parła Jadw ira  — Bożel oczekuję tej chwili, jak 
zbawipuia. Już teraz wujcia nie puszczę. Czomuż 
wszyscy młodzi nie poszli ?

— I to przezemnie pułkownik tłuc się tak m u
si w (bozio! A gdyby go nieszczęście spotkało, 
nigdybym tego sobie nie wybaczył, wieczny m iał
bym wyrzut.

— N ie przez pana, — odrzekła Jadw iga g ło
sem łagodnym , — to wypadek....

— Pani tak tłóma^zy, — odrzekł, — ale wy- 
l ut tkwi zawsze.

S p ,j i Au ł  wtody długim , przeciągłym wzrokiem 
n dz:: wesynę i wywołał IoWff na jej twarzy ru 
mieniec. Potem  zbliżył się do niej, a gdy z po
koju wyszedł W ojtek, pochwycił jej rękę. R ot
m istrz odwrócony od nich plecami i układający 
pasyan s , nie w idział, jak młody człowiek ści
skał rękę Jadw igi i nie słyszał, jak wyszepnął 
kilka słów , które snadź wywołały silne na dzie
wczynie w rażenie, bo powstała z miejsca i prze
szła do drugiego pokoju.

N azajutrz po po łudniu , oboje młodzi przecha
dzali się po ogrodzie. Byli sami. Dzień był prze
pyszny, jesień roztoczyła wspaniały powab osta
tniej swej godziny Liście pożółkłe okrywały zie
mię jakby kobiercem, gdzieniegdzie na obnażo
nych gałęziach głóg jeszcze się czerwienił. M ie
czysław idąc obok siostrzenicy B ohdana, nagle 
szepnął c ichym , ledwie dosłyszanym głosem :

— Jadw igo!...
Jadw iga milczała, patrzyła pogodnym wzrokiem 

na daleki widnokrąg, zaczerwieniuny konającemi 
promieniami słońca.

— Moja Jadw igo n r :droższa! —  mówił m ło
dzieniec. — Jakże dzisiaj błogosławię chwilę, k tó 
ra mnie tu  popchnęła; dała mi ona poznać cie
bie. . .  .

Lekki rum ieniec ożywił piękną tw aiz aziew-

czy n y , uśm iech z&ledwo widzialny zarysował się 
na krańcach u s t; piurś jej falowała regularn ie , 
choć żywo. Pomimo wyruszenia silnego, postać 
jej w tej chwili jaśniała tak wielkim urok iem , 
że tylko myśli uczciwe wzbudzić była zdolną.

— Ja d w ig o , ja cię ubóstw iam ! — powtarzał 
Mieczysław — pragnąłbym  dowieść c i , że jesteś 
dla mnie najdroższą istotą na ziem i....

— Ach, gdyby wujcio teraz powrócił, takbym 
była dziś szczęśliw ą, że nieby mi nie brakło, —  
odrzekła d/.iewczyna z uroczym spokojem.

— Powróci, powróci wujcio! Potem  przyjdzie 
nu mnie kolej pójść i okazać mojej jed y n e j, jak 
ją kocham ; dowieść je j , że zdołam zasłużyć na 
jej m iło ść .. . .  A  dziewczyna moja jedyna czy 
wspomni o m nie kiedy? —  spytał Mieczysław, 
patrząc w jej pogodne oczy.

Jadw iga uśm iechnęła się z wyrazem słodkiego 
spekoju i na znak potwierdzenia poruszyła lekko 
główką.

—  O dzięki fci, piękna moja pani 1 — zawo
łał — dzięki I... W ięc będziesz pam iętać o mnie? 
Powiedz m i, powtórz mi to, powtórz 1...

A c h , jakże jej b łogo , jakże słodko było, 
gdy słyszała ten hym n dotąd praw ie nieznany, zasły
szany przedtem  zaledwie w pieśni do Maryli , a 
nie całkiem wówczas jeszcze rozumiany! Jakże 
ona pojmowała to wszystko teraz 1 jak zrozumia
ła  odr&zu tę czaruiącą mowę serc młodych, peł
nych życia i n a d z ie i!

J hż chłód wieczorny dosyć silnie czuć się da- 
w s ł, więc zawołała:

— W róćmy do pokoju, bo tu  za zimno....
— Chciałbym tu w iekować, — edrzekł, — ale 

powiedz mi, powiedz, że gdy pójdę, ty będziesz 
o mnie pamiętać.,

— 1 0 ,  będę! A  odrzekła cichym głosem.
— Jakaż jesteś d o b ra , mój ty  aniele 1 — za

wołał z uniesieniem.
P ow sta ł, ujął ją wpół i zbliżył twarz swo

ją do jej twarzy... a jej było tak d o b rze , iż mi- 
raowoli opuściła główkę na  jego ram ię i nie czu

ła nawet jak powoli, powoli zbliżył M ieczysław 
usta swoje do jej ust. I zapomnieli o bożym świę
cie , szczęśliw i, uniesieni poezyą i rozkoszą.

Nagle, zdała, rozległ się wystrzał arm atni, po
tem strzały karabinowe od strony lasu. Ocknęli 
się wtedy. Jadw iga z&diżała silnie, zbladła} i za
krywszy twarz rękoiAa, za? o* ^  s  rozpaczą:

—  0  mój Boże,, mój B ożel...
Rzeczywistość w c‘-łej swej ohydzie stanęła im

teraz przed oczyma. Obok najwznioślejszego unie
sienia, ta ohydna proza życia, ta wojna z wszy- 
stkiem i towarzyszącemi jej nieszczęściam i; obok 
rozkosznych p ragn ień . cierpienia ludzkie, prze
sądy i g łupstw a; przeciw idealnem u szczęściu , 
zapora tałszu i złości; przeciw m arzeniom  uro
czym , grzechy człow ieka, które uzbrajają ludzi 
przeciwko ludziom prow&dąc do tyranii, do g ra 
bieży, do zbrodni 1... Jakżeż to wszys'ko wydało 
im się w tej chwili straoznem. Mieczysław trzy
mał drżącą rękę Jadw igi i mówił :

— B iedna, ach biedna ta F rancya! Przecież 
to kraj dobry, poczciwy i rycersk i! . . .  Jakże 
nie bronić 1...

Strzały nie ustawały, a wtórzyło im echo po 
lesie.

— Nie mogę tu dłużej siedzieć, kiedy już je
stem zdrowszy. Za parę dni idę na w ojnę, idę 
tam, gdzie obowiązek wzywa

Jadw iga uścibnęła mu wtedy rękę i spokojnym 
głosem  powtórzyła znane im dobrze słowa poe
matu :

—  Nie prawda: mój Wacławie? ty będties* 
od ważny..

— O będę, b ę d ę ! — przerwał
— Stały, wytrwały, ćLwltty ..
— Będę, przysięgam c i !...
— Ale i uwałny —  dokończyła ciszej.
— Mój aniele jedyny 1 — rzekł z uniesieniem.
Ucałował jej rękę i przyc.ąirnął ją powoi do

siebie. Chłód wieczorny coraz był większy, i we
szli do pokoju. Strzały już cichły w oódai’

— Może Już po bitwk. ? — spytała Jadwiga.

—  Prusacy zostali zapewnie 9 ^niepokojeni w 
pochodzie przez wolnych strzelców — rzekł Mie
czysław.

— Boże, może tam był wujcio!...
— To siary waryat — m ruki ą ł rotm istrz.
A M aur chodził z kąta w kąt i skowyczał jak 

młody psiak, czem ściągał ua siebie wymówki 
Wojtka.

— Będziesz ty c icho , ty stary psio!... A to 
mu sie zachciało młodego udawać....

— Bagatela I — mruczał ciągle Rotmistrz — 
Jaki pan,-taki kram..

Jadw iga noc przepędziła w ciągłej obawie, a 
usnąwszy, została zbudzona wraz z całym domem 
o czwartej z r a n a ; do Leśniczówki zajechali 
P ru sacy !

Byli to ułani pruscy; było 'ob czterech, którzy 
'uszyli na zwiady. Przywiązali konie do słupa 
przed gankiem i zażąda jedzenia.

— Prosimy zrobić nam kawy, dobrej kawy — 
rzekli łam aną francuzczyzną.

W ięc Jadw iga musiała dać dyspozycyt służącej.
W ojtek chodził jak mruk patrząo na nich z u- 

kosa. Rotmistrz m ilczał, a Mieczysław zachował 
się wobec nich z godnością. Usiedli do stołu- o- 
parli głowj na rękach i zaczęli ćmić fajki swe 
niemii cg ie , napełniając pokój złym  zapachem 
pruskiego tytoniu.

W ypytywali się o okolicę, o wolnych otrzel- 
eów, o b itw ę; czy niem a broni w domu i ozy 
siana nie dostaną.

— Clanj na lekarstwo niem a — odparł Woj
tek aucho. — Go do broni, ta  jeb t, bo tu leśni
czy mieszka.

W reszcie podano im  kawę i prsjwzła Ja cl f  iga 
do pokoju, patrzeć czy wszystko ioat w porządku.

—  A co W ojtek ? — spytał Rotm istrz. — Wi
dzisz ich teraz?... Gzy to francuska blaga?

(0 .  d. n.)
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w strętu , strachu i rozlicznych zb ro d u i, którym 
z bólem serca przyglądać się musimy czy to 
w życiu, czy przed sądami przysięgłych, gdzie 
nieraz najokropniejsze obrazy przesuwają się przed 
naszemi oczam i!

Nie jako pedagog, ale jak* obywatel tego kra 
ju , jakoP olak  przypatruję się pilnie naszym szko
łom ; jest-ie  tam  v  tej mechanicznej pracy myśl 
przewodnia ? jakaś dążność obywatelska, jakiś duch 
polsk i? przeczę temu stanowczo, a rezultaty 
stwierdzają moje zapatrywanie na każdym kroku. 
Jaki ksiądz i szkoła, taki lud, taka grom ada!

Zaledwie nędzne czytanie drukowanego, i to 
w przerażająco małym  sto su n k u , jest jedynym 
rezultatem , jakim  się szkoła poszczycić m oże, 
tak przygotowane dziecko w yrasta na młodzieńca, 
zajmuje stanowisko samodzielne, dysponuje swoim 
g ło sem , z zupełną nieśw iadom ością, po co to 
wszystko i na co, a najczęściej złorzeczy tym 
prawom i obowiązkom, ja tie  *  życiu spotyka, bo 
na to łoży ciężko zapracowany gtosz, a skutków 
żadnych w warunkach swego życia nie dostrze
ga. W  pełni nieświadomości, bez nadziei wyrwa 
nia się z nędzy, jaka go otacza, czepia się naj- 
zgubniejszych nieraz środków , wyprzedaje się, 
ucieka za m orza, lub jeżeli zostaje, ma gotowe 
ucho do złych i występnych d o rad , na których 
nigdzie i nigdy zbywać nie będzie.

A ni wiara, ani wiedza w ten sposób podawa
na, nie uzdrawia, nie posila, nie utrzym uje przy 
życiu!

W ychowany wśród takich warunków chłop 
nasz wchodzi w życie, i tu dopiero spotyka chaos 
obowiązków, ale tylko obowiązków, którym czę
sto najcięższą pracą podołać nie może.

B*ąd każe sobie u fać , a u tn o m ia  na wyścigi 
z rządem goni za zauium em ; spokojny, ciężki 
z natury lud nasz, ufa i ula, czeka co z tego za
ufania będzie, i doczekuje się z każdym rokiem 
coraz to większych ciężarów, coraz sprężystszej 
maszyny, która z niego wygniata ostatnie soki, 
nie dając w zamian nic — nie przynosząc ulgi 
w życiu na żadnym kroku.

Jeżeli sięgniemy w stosunki praw ne, w ucią
żliwości skarbowe i pójdziemy w ślad za wyko
nawcami , którym także lud nasz wierzy i któ
rych s łu c h a — cóż za otchłań otworzy się przed 
naszemi oczami, otchłań, która człowieka inteli
gentnego przestrasza, siły do walki mu odbiera, 
od pracy odstręcza, a lud nasz do dem oralizacji 
i rozpaczy p ro w .iz i. — Przyjrzyjm y się oblega
nym  przez chłopstwo sądom i zobaczmy, co się 
dzieje po kancelaryacb adwokackich!! pieniactwo 
rozwinięte do najwyższego stopnia , przewlekła 
p ro e e d u -  nęka nasz lud i nie daje pojęcia o 
sprawiedliwości, ale ogłupia... i do nędzy dopro
wadza.

Nie skończyłbym, gdybym chciał przebiedz te 
wszystkie wpływy, jakie ujemnie oddziaływają na 
naszych włościan, jeżeli więc uderza nas złowie
szczy jakiś prąd, jeżeli załamujemy ręce patrząc 
na to , że tyloletnin praca, w takich warunkach 
dokonywana, nie przyniosła owoców dodatnich, 
ale przeciwnie dostrzegamy objawy najgorsze, toć 
przecież warto, to trzeba zapytać się sam ych sie
bie , ozy my dobrze prowadzimy ten  lud i czy 
mamy prawo spodziewać się, oczekiwać po nim 
uczuć obywatelskich, czy możemy mieć nadzieję, 
aby on był kiedyś polskim ? Zabierzmyż się do 
d z id a , ustąpmy z wielkiej po lityk i, a zejdźmy 
wszyscy, którzy się na siłach poczuwamy i radź
my nad tern , abyśmy nie potrzebowali co po
winą czas z obawy przed naszym chłopem wołać: 
poltttti' W ładze nasze autonomiczne dobrzeby e; 
zasłużyły, gdyby zwołały odpowiednią ankietę dla 
zbadania położenia naszego włościanina i wska
zały przez to drogę do nagląco potrzebnych re
form.

ŁompmlBiicyaJDWGj Mm?
Warszawa, Ib kwietnia.

Boi porządzenie rządu, mające na celu ostate
czne zgnębienie nas, a raczej doprowadzenie do 
kija i torby żebraczej, sypią się jak z rogu obfi
tości. N iema dnia prawie, aby Prawił. Wiesłnik 
nie wydrukował czegoś, co oburza do głębi już 
nie patryotyczne, ale wprost ludzkie uczucia na
sze, uczucia każdego uczciwego człowieka.

Oto świeżo wydaneui zostało rozporządzenie na 
kolei warszawsko - petersbursk iej, aby na prze
strzeni od Białegostoku do D ynaburga kandydaci 
do służby kolejowej, me korzystający z pełni 
praw obywatelskich (t. j. Polacy katolicy) nie 
byli na przyszłość wcale przyjmowani, pozosta
jący zaś obecnie na służbie, zupełnie nie awan
sowani. W podobnym duchu ma wy jść jeszcze 
oryginalniejsze rozporządzenie, a mianowicie, iż 
właścicielami udziałów, towarzystw i spółek cu
krowniczych na Podolu i W otyniu mogą być tylko 
osoby, mające prawo do nabywania tam dóbr 
ziemskich, a więc tylko prawosławni. Tego ro
dzaju polityka gnębienia i uciskania nas na ka
żdym zaznacza się kroku, tak że wierzyć można, 
iż sferom rządzącym chodzi u nas wielce o wy
tworzenie jsk  największej liczby proletaryatu, lub 
czegoś podobnego w rodzaju parnelizm u w Irlan- 
d y i , a z czasem przyjść to może; przyciśnięty 
robak długo może cierpliwie znosić dokuczanie, 
ale w końcu i on bron ć się zacznie choćby z ko
nieczności, a obrona rozpaczliwa nie wiem czy 
dla kogokolwiek wygodną być może.

Beakoya, jaka pod obecnem rozpoczęła się pano
waniem, w ten  sposób uspasabia nie tylko nas, 
ale i Busyę. W tych dniach miałem zaś sposo
bność rozmawiania z jednym  z dygnitarzy rosyj
skich — nie taił on mi zupełnie swego nieza
dowolenia z tego co się teraz dzie je , twierdząc, 
iż widzi aż nadto dobrze, do jakich strasznych 
kataklizmów prowadzi partya, będąca u władzy, 
ale jak pow.ada, ratunku na to niema żadnego, 
bo każdy tam rządzić pragnie, a nikt nie myśli nad 
skutkami systemu. Uznano oświatę i naukę za 
szkodliwą dla państwa, szkoły zamknięto przez 
ograniczenie dla młodzieży, ludzi z kwalifikacja 
mi do urzędu braknie, ekonomiczny stan rozpa
czliwy, a głupota na każdym kroku dochodzi ta 
kich rozmiarów, że się już nawet jej dziwić nie 
można. Panujący system ekonomiczny w Bosyi, 
natm aln ie dla uas innym  być nie może, a wszel
kie też pryw atne usiłowania w tym kierunku osób 
pojedynczych bezowocnemi być muszą. Ot, maleńki 
p rzyk ład :

Istnieje u nas, jak wam wiadomo, Towarzy
stwo popierania handlu i przemysłu — jako filia

takiegoż towarzystwa, od dawien dawna istnieją 
cego w Petersburgu. Zgodzono się na założenie 
filii w przekonaniu, iż tą drogą będzie można 
wyjednać jakieś ulgi faktyczne dla tego przem y
słu naszego. N iestety było to tylko pobożne pra 
gnienie. W paragrafach ustawy tej instytucyi znaj
duje się jeden, a mianowicie, iż filie mogą być 
zakładane w każdem mieście, gdzie znajdzie się 
dziesięciu członków. Za czasów Albedyńskiego 
na takie filie uzyskano pozwolenie w Łodzi i Lu 
blinie. Teraz Badom chciał iść za przykładem tych 
miast i zebrawszy kilkunastu ludzi wniósł poda
nie o udzielenie przyzwolenia na założenie takiej 
fili: , któr&by m iała staranie o pewnej okolicy. 
Towarzystwo główne w Petersburgu podanie przy
jęło, ale tylko o tyle, o ile podpisani na podaniu 
zadeklarowali wnieść składkę po 15 rs. rocznie. 
O zaszczyt płacenia składki jednak nie chodziło 
zupełnie Radomianom, i dlatego przed jej w nie
sieniem zażądali pozwolenia na ukonstytuowanie 
się w stowarzyszenie. Na to jednak żądanie otrzy
mali odpowiedź, że główny zarząd towarzystwa 
nie może pozwolić na otwarcie filii w Radomiu 
gdyż p. m inister spraw wewnętrznych i warsza
wski generał-gubernator Hurko nie zgodzili się 
na to.

Toż samo dzieje się we wszystkich gałęziach 
naszej pracy. W tych dniach np. dopiero rozpo 
częto budowę domu pracy z zapisu Staszica, któ
ry 200.000 zł. p. na ten cel przeznaczył. F u n  
dusz, deponowany w Banku polskim, leżał przez 
lat kilkadziesiąt i czerpano z niego prawem ka
duka na cele, zupełnie z duchem  testam entu i 
tego specyalnie zapisu niezgodne. W r. 1884 
dopiero udało cię obecnemu prezydentowi miasta 
wykołatać rządowe rozporządzenie co do owych 
su m , a teraz kamień węgielny położyć. Ileż to 
sum w ten  sposób zmarnowało s ię , ile zapisów 
poszło zupełnie inną d rogą, aniżeli sobie życzyli 
tego zapisodawcy.

Czas przedświąteczny ożywił nieco Warszawę, 
która w ostatnich zwłaszcza latach utraciła bar
dzo wiele ze swojej dawnej żywości. Z biedy 
ogólnej zyskaliśmy chyba tę trochę doświadczenia, 
które nakazuje nam rachować się w naszych wy
datkach i nic więcej. Tegoroczny bilans przywo
zu towarow z zagranicy, jak zapewniają rachm i
strze, dow odzi, żeśmy pierwsi poczuli krzywdę, 
wyrządzoną nam  przez Niemców i choć w tym 
kierunku zdobyli się na odwet. Pomimo tego 
Niemcy nie dają za wygranę i bezustannie trak
tują nas swoimi agen tam i, pragnącym i naprawić 
to, co ich prem ier popsuł.

Na stanów:sko redaktora Dniewnika Warszaw
skiego , jak donou Nowoje Wremia, ma być za
mianowany dosyć znany literat rosyjski p. Wsie- 
wołod Rrntczekij. Ozy ba nowem stanowisku bę
dzie nas pożerał, jak jego zmarły już poprzednik, 
przewidzieć trudno, w każdym razie może to bę
dzie jakiś c z ł o w i e k ,  o którego w redakcyi 
szlachetnego organu urzędowego dopytać się tru
dno.

Projekty co do Z a b u z i a .  wynalezionego przez 
Szczebalskiego, już zaczynają wchodzić w wyko
nanie Okręg pocztowy lubelski i siedlecki został 
już przyłączony od 18 kwietnia do okręgu gro
dzieńskiego, a odłączony od warszawskiego. —  
Prócz tego Prawitidstwiennyj Wiesłnik obwieścił 
światu o działaniu jakiegoś tow arzystw a, któ
re wydaje książki, dowodzące, iż ziemia chełm 
ska była, jest, a naturalnie i będzie korenno-ruską 
ziemią od Włodzimierza równego apostołom; do
wodzić tego m ają: religia, obyczaje, język i t. d.
Z tego rodzaju fałszami nieraz się już spotykali
śmy i nieraz jeszcze sporykać będziemy, a w 
każdym razie to na pocieszenie powiedzieć mogę, 
że ta korenno-ruska ziemia jest tak na wskróś 
polską i patryotyczną, jakby sobie tego we wszyst
kich dzielnicach Polski pod Moskwą życzyć nale
żało.

Z pruskiej Izby panów.
Podczas obrad Izby panów nad projektem ko

lonizacji niemieckiej w ziemiach polskich, zabrał 
głos członek Izby p. J ó z e f  K o ś c i e l s k i  i od
powiadając na mowę p. M i q u e 1 a , sprawo
zdawcy komisyi, przemówił jak następ u je :

Panowie! W yznać muszę, żem bardzo był cie
kaw usłyszeć sprawozdanie posła p. M iąuela, w 
uczekiwaniach moich zustałem jednak zawiedzio
ny. Pomijając św ietną retoryczną sztukę, widzimy 
ze sprawozdanie to obraca się jedynie w znanych 
stereotypowych zarzutach, wymierzonych przeciw 
Polakom, przeciw polskim dążnościom w prowin- 
cyach w schodn ich , a co się tyczy wprowadzenia 
w życie tych projektów, to mówca same tylko 
hipotezy postaw ił, tóre już dostatecznie w dru
giej Izbie poznaliśmy.

Sam p. sprawozdawca przyznał, że największa 
trudność zachodzi w pozyskaniu odpowiednich 
kolonistów. Skądże mają orzyjść ci koloniści, skąd 
ma ich się sprowadzić? Jakie przymioty mają oni 
posiadać? Oto pytania, które sobie stawić nale
ży. W pierwszej linii, panowie, wymieniono tych, 
którzy mają zamiar wynieść się do Ameryki.

Panowie! Jeśli się weźmie pod rozwagę i/c h  
ludzi, którzy się do Ameryki wyuieść chcieli, a 
tu pozostają, aby się przenieść do prowincyi 
w schodn ich , w takim razie przedstawi nam się 
rozpaczliwy obraz. M ateryał ten, którym to wiel 
kie rzekomo narodowe dzieło rozpoczynacie, bę
dzie się składał z ludzi ubogich albo moralnie 
upadłych, lub też z ludzi będących i ubogimi i 
moralnie upadłymi. Może to być bardzo przyje- 
mnem z jednej strony dla powagi im ienia n ie 
mieckiego na kresach wschodnich, z drugiej stro
ny dla nas, którzy miły ten nabytek jako sąsia
dów powitać będziemy musieli.

Pan .sprawozdawca powiedział, że młodsi sy
now ie, otrzymawszy schedę, przeniosą się na 
wschód. S ądzę, że nie zechcą tego uczynić! 
Ludzie c i , mając nieco pieniędzy, prawdopodo
bnie w pierwszej linii będą w ojczystej chcieli 
osiadać prow incyi; chyba, żeby korzyści, wynika
jące z przeprowadzenia się, były bardzo znaczne. 
Myślę je d n a k , że choćby te sto milionów n: 
dłuższy czas wystarczyć miały, to korzyści te nie 
będą bardzo wieikiemi. Leży to w naturze ka
żdej kolonizacyi, ż e , mówiąc po kupiecku, kon- 
tentowac ona się inusi nie wyborowym towarem, 
ale wybiórkami.

Zamożnych ludzi do kolonizacyi nie dostanie
cie. Uczi lwych ludzi także wcale nie pozyskacie, 
a temu przecież a ik t nie uwierzy, aby hołota

miała się w wschodnich prowincyach znacznie 
przyczynić do podniesienia uroku imienia nie
mieckiego.

Panowie I Socyalną demokracyę zwalczacie w 
calem cesarstwie. Teraz zaszczepiacie socy&listy 
czną propagandę w jedynej prowincyi, która do
tychczas zupełnie od niej wolną była i zarażacie 
ją. N iewątpliw ie, moi panow ie, tym projektem 
dopomagacie socyalnej dem okracji, najprzód przez 
to, że sprowadzacie do kraju żywioł, mało dający 
pewności i organizujecie go niejako, a powtóre 
przez t o , że oddawna zasiedziałą ludność , przy 
wiązaną do swej ziemi, spychacie do proletaryatu.

Rząd powiada, że chłop polski jest dzielnym, 
dobrym, wiernym, pracowitym, spokojnym i Bóg 
wie, jakie mu tam jeszcze przyznaje epitata, ży
wiołem. Ludzie ci nie są wcale przeciw rządowi 
nieprzyjaźnie usposobieni, przeciwnie, są oni z rzą
du bardzo zadowoleni, jeżeli naturalnie nie si. 
wystawieni na agitacyę szlachty i jej nie słucha
ją. Projekt jest zatem tylko przeciwko niegodzi
wej szlachcie wymierzony, majątki szlacheckie ma 
on wykupywać, aby je  pomiędzy sprowadzonych 
chłopów i kolonistów rozparcelować.

Jakżeż się to ma przy pomocy tego projektu 
przeprowadzić? Od niegodziwego szlachcica, tego 
właściwego złoczyńcy, wykupi się majątek za go 
tówkę. Z pieniędzmi wyniesie on się z swej dotych 
czasowej siedziby, a ponieważ dotychczas, na 
szczęście, nie przepisano jeszcze m arszruty, prze
to nie potrzebuje udawać się na zachód , albo 
w kierunku południowo-zachodnim, jak to już o 
tem  wspomniano i- może spokojnie pozostać w 
swej ojczystej prowincyi, albo w sąsiednich pro
wincyach i okupić się np. na Górnym Śląsku, 
na W arm ii, pomiędzy M azuram i, gdzie może 
na nowej ziemi, nowemi siłami dalej prowadzić 
rzekomą agitacyę. Czy to uczyni — wątpię o tem.

Cóż się atoli stanie z tym b iednym , podług 
zdania rządu, lojalnym robotnikiem  i chłopem, 
który w majątku tego niegodziwego szlachcica 
miał pracę i utrzymanie? Jeżeli majątek zostanie 
rozparcelowany, natenczas wyrobnicy, parobcy, 
komornicy, wszyscy naraz zostaną bez utrzyma
nia. W tedy rząd powie tym ludziom: Poczciwe 
z was wprawdzie dusze, ja zawsze byłem tego 
zdania, pomódz wam jednak nie mogę, waszego 
chlebodawcę musiałem ukarać, dałem mu pienię
dzy, aby się wyniósł, wy zaś musicie umrzeć 
śmiercią głodową, ponieważ — no, ponieważ wła
śnie nic nie zawiniliście. Panow ie! Jeżeli się do
jrzę nad tą sprawą zastanowicie, to przyznacie 
że tak się rzeczy mają a nie inacze-. Jeżeli roz
ważycie, że przy rozparcelowaniu tysiąc hektarów 
irzynajmniej 50 familii chleb straci, to po zaku- 
>ieniu majątków polskich za całą sumę i po roz- 
larcelowaniu tej ziemi, której podług p. sprawo

zdawcy ma być około 600 tysięcy hektarów, 
irzedstawi nam  się bagatelka 80 tysięcy fam ihi 

z przeszło 100 tysiącami dusz, które zupełnie 
zubożeć muszą i pozostaną bez dachu i chleba.

Panowie I Zachodzi także pytanie, jak sprawę 
tę myślicie przeprowadzić i Co myślicie zrobić 
z tym i ludźm i? Przecież z każdym rozparcelowa
nym majątkiem będzie wzrastała liczba ludzi po
zbawionych chleba! Czy mają oni wyemigrować? 
Jokąd? R osyaich nie przyjmie, Galicya jest prze- 
udniona i uboga. Nadto trzeba sobie rzecz tę ja

sno przedstawić. Przecież to są pruscy poddani, 
itórzy chociaż mało mają praw, to jednak bar
dzo wiele obowiązków,,(dostarczaj" oni synów do 
w ojska, tak więc po prostu nie można ich. wy
rzucić. Alboż czy rz l, który na zupełnie niepo
trzebne cele 100 milionów w yrzuca, m y śli, że 
równie łatwo może wyrzucić 100 tysięcy spokoj
nych mieszkańców? Sądzę, że to nie jest bardzo 
iraktycznem.

N ie wiemy, co nam dzień jutrzejszy przynie
sie i co się może z dzisiejszego prześladowania 
wyłonić. Mogą się wyrodzić stosunki, mości pa
nowie, które kwestyę naszą jeszcze bardziej na
przód w ysuną, a na taki przypadek już dziś 
stwierdzam, że mimo prześladowania, mimo za
dawanych nam gwałtów, zawsze po tej stronie 
stać będziemy, z którą nas wiąże tradycya wspól
nej i przeszło tysiącletniej kultury.

Projekt ten , chociaż nie uprawniony, byłby 
przynajmniej do wytłómaczenia, gdyby rząd był 
poprzednio wszystkie inne wyczerpał środki, aby 
dojść do porozum ienia ze swymi polskimi pod
danymi. Ależ, panowie, w tym względzio żadnych 
doświadczeń nie przedsięwzięto i to właśnie upra
wnia m nie ao przypuszczenia, że rząd nie życzy 
sobie w ogóle żadnego porozumienia z polskimi 
poddanymi.

m m

K ra ftć w , 19 kwietnia

Na bardzo sm utną nutę pisane są rozpamięty
wania organów centralistycznych nad zakończe
niem przedświątecznego okresu sesyi Bady pań
stwa. Warto przytoczyć chićby tylko żale g łó
wnego tej perty i organu N. fr. Presse, której 
w stępny artykuł tak się rozpoczyna:

„Niespokojna część sesyi Izby poselskiej, która 
się wczoraj skończyła, zam kniętą została — któż- 
ny się odważył zaprzeczyć — p o d  b a r d z o  za-  
s m u c a j ą c e m i  d l a  n i e m i e c k o - l i b e r a l -  
n e j  o p o z y c y i  o b j a w a m i .  Kto widział, jak 
wczoraj przy głosowaniu nad ustawą o pospoli- 
tem ruszeniu węzły karności odrazu zostały zer
wane, j a k S t u r m  g ł o s o w a ł  p r z e c i w G h l u -  
m e c k i e m u ,  H e r b s t  p r z e c i w  T o m a s z -  
c z u k o w i ,  jak inna część nieiLiecko austryackiej 
frakcyi, ażeby wyminąć konflikt, wstrzymała się 
od głosowania nad tak ważną i głęboko sięgającą 
ustawą — mu jiał odnieść wrażenie, że opozycya, 
która przy zamknięciu sesyi iwycięzkn postępo
wała naprzód, s m u t n i e  c o f n ę ł a  s i ę  t e r a z  
w s t e c z ,  i że szyderstwo p. Dunajewskiego, któ
ry niemiecko-austryackiej lewicy gratulował zwro
tu z powodu jej głosowania za budżetem , teraz 
dopiero zost ło upraw nionem. Z przerażającą szyb
kością dokonywa s ię , co przewidywaliśmy wów
czas , gdy niemiecka opozycya podzieliła się na 
dwie trakeye. Maszeruje ona teraz oddzielnie, ale 
łącznie ponosi klęski.

„Ale rozdział, który raz dokonanym został, nie 
zatrzyma się u danej granicy, on rozszerzy się 
d a le j, a nawet narodowa częśó opozycyi, na po
zór tak solidarnie w ystępująca, nie uniknie tego 
losu. Przeciwieństwa rosną i zaostrzają się, ce
le, uznane za wspólne, które różnemi drogami

m iały wrzekome o wiele łatwiej być osiągnięte, 
coraz bardziej z przed joczu znikają, a nawet naj
ostrzejszy ton nie przeszkodzi temu, że położenie 
niemieckiego narodu w Austryi coraz bardziej 
oędzie uciśnione i sm utne".

Ustęp ten  wystarczy do scharakteryzowania, w 
jukiem usposobieniu zakończyła niemiecka lewica 
u t  egłą część sesyi. Je s t to usposobienie w naj
wyższym stopniu pessymisiyczne, bez nadziei. 
Wazak przyznaje Ń. fr. Pr. w dalszym ciągu, 
że nie ma widoków, aby stosunki rychło się zmie
niły.

Wien. Allg. Ztg. podaje we wczorajszym nu
merze treść rozmowy między jednym  z przyja
ciół tego dziennika, a ks. A l e k s a n d r e m  H e 
s k i m ,  ojcem ks. bułgarskiego. Książę h e sk i, 
który już od kilku dni bawi w W iedniu, oświad
czył w ciągu tej rozmowy że mylną je s t wiado
mość, jakoby celem jego podróży było uproszenie 
cesarza austryackiego o pośredniczenie między 
księciem bułgarskim  a cesarzem Aleksandrem . 
Jakkolwiek podróż ks. heskiego nie ma żadnego 
związku z tą uprawą, przyznaje on jeduak, że o- 
becnie doszło już do tego, iż tylko pośrednictwo 
jednego z panujących mogłoby wpłynąć na poje
dnanie obu stron.

Bardzo ciekawych szczegółów udzielił książę o 
butgarskiem zgromadzeniu naroduwem. D eputo
wani bułgarscy i rumelijscy nie będą zasiadać 
prawdopodobnie w jednem ciele parlamentarnem 
lecz Bum lia wyszle zapewne do Sofii tylko ro
dzaj delegacyi, która przedstawi zgromadzeniu 
życzenia Bułgarów rum elijskich Z Londynu za
żądano nawet, ażeby książę zwołał do Filipopola 
osobne zgromadzenie. Bezolucye uchwalone przez 
ten parlam ent rumelijski miałyby w takim razie 
daleko donioślejsze znaczenie, gdyż byłyby one 
niezawisłym objawem woli ludu bułgarskiego w 
Bumelii.

Stosunki księcia z dworami europejskiemi z 
wyjątkiem dworu rosyjskiego, są jsk  najlepsze. 
Książę heski ubolewa tylko nad te m , iż Turcya, 
która objawia wiele życzliwości dla Bułgaryi, nie 
est w swej polityce dosyć stanowczą i konse

kwentną. Wszelkie pogłoski o tajnych porozumie- 
waniach się Bułgaryi z G recyą, nie m ają, zda
niem księcia heskiego żadnej podstawy, natomiast 
prawdą jęst, że Bułgarya życzy sobie przywróce
nia jak najprzyjaźniejszego stosunku do Serbii.

Ogólne położenie na wschodzie skreślił książę 
w następujących słowach:

Jak długo cesarz A leksander pragnie spokoju, 
tak długo nic nie zakłóci porządku na półwyspie 
Bałkańskim. Obecnie zapewniają, że car chce u- 
niknąó wojny, nikt jednak nie wie, jak  długo to 
potrwa.

W ewnętrzne położenie Bumelii nie przedstawia 
się pod każdym względem korzystuie. Tajni agenci 
podburzają lud przeciw księciu, który wybiera się 

znowu do Filipopola, ażeby osobiście wpłynąć na 
wzburzone umysły. Brak oficerów daje się armii 
bułgarskiej dotkliwie uczuwaó. W ostatnich cza
sach myślano o sprowadzeniu oficerów z Austryi 
Bząd austryacki musi jednak zwracać uwagę na 
wrażenie, jakieby wysyłka oficerów do Bułgaryi 
wywołała w Petersburgu.

Z Londynu donoszą, że gabinet angielski dał 
wysokiej Porcie bardzo stanuwcze przyrzeczenia 
w s p r a w i e  g r e c k i e j .  W ostatnim swym o- 
cólniku dała Turcya mocarstwom do zrozumienia, 
:;e nie mogąc utrzymywać dłużej trzechkroćstoty- 
sięeznej arm ii pod bronią, będzie zniewoloną zmu
sić Grecyę do demobilizacyi, jeżeli gabinet a teń 
ski nie uczyni tego dobrowolnie. Lord B o s e  b e 
r y  porozumiał się po odebraniu tej noty z gabi
netem  berlińskim i zdaje się, że wynikiem tych 
układów będzie zapowiedź bezzwłocznej blokady 
wybrzeży greckich w razie dalszego o ora. Za
nim  to jednak nastąpi, Francya spróbuje raz je 
szcze przedstawić rządowi greckiemu wszystkie 
skutki dalszego upierania się przy pretensyach, 
itórym mocarstwa odmawiają słuszności.

Dokładny p l a n  o r g a n i z a c y i  r z ą d u  i r -  
a n d z k i e g o ,  przedłożony Izbie gm in w ciągu 

ubiegłego tygodnia, składa się z dwóch części, 
z których pierwsza obejmuje zasadnicze postano
wienia, druga zaś przepisy o ich wykonaniu. Na 
mocy nowej ustawy władzę ustawodawczą ma 
wykonywać w Irlandyi królowa wraz z osobnym 
irlandzkim parlamentem. P a r l a m e n t  ten nie 
ma prawa uchwalać ustaw, tyczących się praw 
coroay wojny i pokoju, siły zbrojnej, traktatów, 

z innem i państwami, wykroczeń przeciw prawu 
narodów, zdrady stanu, a wreszcie żeglugi, poczt 

telegrafów. Z pod ustawodawczej władzy parla
m entu irlandzkiego wyjęte są także sprawy mo
netarne i przepisy o miarach i wagach. Osobny 
artykuł ustawy orzeka, iż parlam ent dubliński nie 
może uchwalać ustaw, mających jakikolwiek zwią
zek z kwestyą wyznań i ze sprawami szkolnemi, 
również nie może on ograniczać w czemkolwiek 
irawa własności ani też zaprowadzać zmian w 
irzepisach cłowych. K r ó l o w a  ma wobec par
am enta irlandzkiego te same prawa, co wobec parla- 
amentu angielskiego. Mimo tych wszystkich 

ograniczeń widzą dzienniki londyńskie w tej 
ustawie zbyt wiele ustępstw  dla narodowego ir- 
andzkiego stronnictw a.

Wcześniej niż się spodziewano, przedłożył p. 
Gladstone Izbie gmin projekt ustawy o w y k u- 
p n i e  g r u n t ó w  w I r l a n d y i .  W dwugodzin- 
mej mowie wyjaśniał prezes gabinetu główne za
sady tego projektu. Całą akcyą wykupna ma kie
rować osobna komisya, wybrana przez parlament 
irlandzki. W ykupno nie będzie miało cech wy
właszczania, gdyż żaden właściciel ziemi zmuszo
nym nie będzie do pozbycia się swej posiadłości.
Jaństwo nabędzie jedynie te grunta, których

właściciele zgodzą się dobrowolnie na warunki 
sprzedaży, określone ustawą. Cena ziemi ma się 
równać czystemu dochodowi, jaki właściciele po- 
jierają z czynszów dzierżawnych przez lat dwa
dzieścia. Gladstone oblicza, że gdyby wszyscy
ordowie irlandzcy zgodzili się na te warunki,

wykupno gruntów  kosztowałoby 180 milionów 
funtów. W przyszłym roku wypadałoby użyć na 
ten cel kwoty 10 milionów, a w następnych dwu 
atach po 20 mil. rocznie.

Po mowie Gladstone’a przemawiało kilku człon- 
ców Izby, nieprzyjaźnie usposobionych dis pro- 

, ektów rządu. Były m inister C h a m b e r l a i n  
wyraził nadzieję, że ustawa o wykupnie ulegnie 
jeszeze znacznym moayfikacyem i że w ten  spo

sób różnice, jakie zachodzą między jego poglą
dami i zapatrywaniem gabinetu dadzą się wyró
wnać.

Zjazd Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych.

Na naczelnem miejscu pisma naszego zamiesz
czamy kilka uwag o doniosłem znaczeniu insty
tucyi, której członkowie ju tro  z całego kraju zbie
rają się w uaszem mieście. Przybywa ze Lwowa i 
z prowincyi około 80 uczestników. Tamtejszy ko
mitet gospodarcz uczynił wszystko, co było w 
jego mocy, aby przyjęcie gości odpowiadało ser
decznym chęciom tutejszych kolegów, i nie wątpimy, 
że się to powiedzie.

Już  w Nr. 77 naszego pisma z dnia 4 kwie
tnia podaliśmy całkowity porządek dzienny wal
nego zgromadzenia, obejmujący oprócz bieżących 
spraw towarzystwa siedm przedmiotów natury 
organizacyjnej, pedagogicznej i dydaktycznej z 
dziedziny szkół średnich. N ie powtarzamy więc 
tutaj tego porządku aziennege, a dodamy tylko, 
że we wtorek duia 20 kwietnia o gcd. 9 odpra
wione będzie nabożeństwo w kościele 0 0 .  F ran 
ciszkanów, w którem uczestnicy walnego zgro
madzenia udział wezmą.

Posiedzenia odbywać się będą w sali obrad 
Bady miejskiej:

We wtorek 20 kwietnia posiedzenie rozpocznie 
się przed południem o god. 10, po południu o 
god. 4.

We środę 21 kwietnia posiedzenie rozpocznie 
się przed południem  o god. 9, po południu o 
god. 3.

Galerye aali radnej otwarte będą dla publi
czności.

Z p wodu wielu ważnych kwestyj szkolnych, 
poruszonych w Izbie poselskiej Rady państwa, a 
dotkniętych także przez obecnego m inistra oświa
ty, dr. Gautscha, szczególniejsze zajęcie budzą 
wnioski w sprawie obarczenia uczniów, w sp ra
wie szkół przemysłowych i w sprawie przygoto
wania kandydatów na nauczycieli szkół wyż
szych.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa, za 
czas od 1 maja 1885 do 20 kwietnia 1886 roku, 
przygotowane dla walnego zgromadzenia ogłoszo
ne jest drukiem. W edług tego sprawozdania w 
skład Towarzystwa wchodziły: Koło drohobycko- 
stryjskie, krakowskie, lwowskie, przemyskie, sta
nisławowskie, tarnowskie. Pierwsze z niob odby
ło posiedzeń 4, drugie 12, trzecie 8, czwarte ró 
wnież 8, piąte 4 a szóste 14. Każde Koło miało 
swój wydział, składający się z przewodniczącego, 
z zastępcy, sekretarza, podskarbiego i kilku człon
ków. Na posiedzeniach tychże kół toczyły się 
nieraz obszerne i ożywione dyskusye nad roz
prawami przeważnie z dziedziny pedagogiki i 
dydaktyki w szkołach średnich. Sprawozdania z 
tych posiedzeń umieszczano w organie Towarzy
stwa, w Muzeum, a z krakowskich przez długi 
czas i w Nowej Reformie.

Co do strony finansowej Towarzystwo w cza
sie od 1 maja do 31 grudnia 1885 r. miało przy
chodu ogółem 1678 złr., w tem od Koła lwów- 
skiego 486, od krakowskiego 212, rozchodu ró
wnież 7273, w tem na utrzymanie Muzeum 1224, 
na drobne wydatki resztę. Gotówką 401. Koszta 
wydawnictwa Muzeum w roku przeszłym wyno
siły 2399 złr ; na pokrycie tego wydatku wpły- 
nąło z prenum eraty tylko 165 złr.. resztę bądź 
pokryto, bądź pokryje się z kasy Towarzystwa. 

Członków liczy Towarzystwo 545.

Uczestnicy walnego zjazdu przybywają w ciągu 
dnia dzisiejszego do Krakowa w zuajznej liczbie. 
Przeważna ich część przybyła pociągiem lwow
skim o godz. wpół do 3 popołudniu. Członkowie 
wydziału krakowskiego Koł nauczycieli powitali 
przybyłych i zajęli się umieszczeniem gości w 
przygotowanych kwaterach. Wielu nauczycieli 
przybędzie dopiero wieczorem o godz. 8. Dzisiaj 
odbędzie się poufna pogadanka w lokalnościaeh 
hotelu „Pod Bóią*.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  19 kwietnia

t  Władysław Pankowski, żołniers z r. 1863, 
Sybirak —  człowiek wielkiego serca i poświęcenia 
dla sprawy narodowej — jeden z załośyoieli byłego 
Towarzystwa Opieki Narodowej we Lwowie, zmarł 

17 bm. w Markowej pod Przeworekiem. Na Sy
birze był ou jednym z przywódców pamiętnego pow 
stania zabajkolskiego, w którem Gustaw S z a t a -  
m o w i o z zgiuął męozeńską śmiercią. Pankowski 
dowodził drugim oddziałem, i oud0m prawie ocalał 
i uszedł za grauioę. W jednem z lwowskich pism 
literaokioh w latach siedmdziesiątyoh zamieśoił był 
opis tego ruchu wygnańców. Szczery żal tych wszyct- 
kioh, co go znali, towarzyszyć będzie do grobu 
zmarłemu żołnierzowi narodowej sprawy.

Niedoszła konfiskata. W sobotę wieozór i w 
idzielę rano rozeszła się była po mieście pogło

ska o koufiskaoie N. Reformy. Pogłoska ta była 
mylna, mimo to utrzymywała się ona uporczywie, 
a to z dwóch powodów, rai dlatego, że numer*, prse- 
znaozone do rozprzedaży, zostały od razu rozehwy- 
tane, skutkiem czego c i , co później chcieli je na
być, już numeru kupić nie mogli — a powtóre, że 
p e w n e  s f e r y  ż y w i e j ,  n i ż  t a k t  p o z w a l a ,  
w y r a ż a ł y  n a d z i e j ę  i ż y c z e n i e ,  a ż e b y  
k o n f i s k a t a  n a s t ą p i ł a . . .

Dr. Szlachtowski w sobotę wieczór wyjeohał do 
Lwowa.

Dr. Smolka, preses Izby poselskiej Bady państwa, 
w sobotę wieosór pospiesznym pociągiem prtybył z 
Wiednia do Krakowa, a wczoraj przedpołudniem 
wyjechał do Lwowa. Jednocześnie wielu posłów 
powracało % Wiednia do Galieyi.

Arcyksiąie Albrecht ! towarzystwie bar. Becka 
wczoraj rano o godsiuie 5 1/4 przybył ■ Gródka do 
Krakowa; o godzinie 6 wysłuehał mszy św. w k»- 
ściele P. Maryi i rannym pospiesznym pociągiem 
odjechał do Wiednia.

Muzeum techniczno-p^zuuysłowe. Z powodu 
nauczycielskiego Zjszdu urządzoną zoatała w zali 
wykładowej Muzeum teohnieino-prsemyelowego wy
stawa m o d e l i ,  używanych w azkołaeh ludowy 
siwedzkioh do nauki zręczności, zwanej „djóld,
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jako tez ręozLych wyrobów z drzewa, wykonanych 
przez uozniów szkól ludowych w powiatach Pilznień- 
skiiu i Ropozyokim, które Zarząd Muzeum od kie
rownictwa tychże szkól otrzymał. Wystawa trwać 
będzie przez wtorek i środę tj. d. 20 i 21 bm. od 
godziny 1 0 — 5. Opłata, z, wrzuceniem przy wejściu 
jakiegokolwiehbądź datku do skarbonki, przeznaczo
na na dochód wygnaiioów z Prus.

Jeinooześnie na żądanie przyjezdnych została 
przedłużoną na ozap Zjazdu (do środy włącznie) 
wystawa przedmiotów afrykańskich.

Walne gromadzenie członków Towarzystwa ko- 
lonij wakacyjnych w Krakowie, które miało eię od 
być w sobotę 17 bm., nie przyszło do skutku z po
wodu braku kompletu, oznaczonego w edług statutu. 
Komitet Towarzystwa oznaczył powtórne zebranie 
na środę 28 bm. w sali radnej z niezmiennym pro 
gramem i bez względu na ilość ozłonków, jaka na 
zgromadzenie przybędzie.

Na walnem zebraniu Tow. wzaj. pom. ręko
duielników i przemysłowców krakow sk.ch , wczoraj 
w sali Rady miasta odbytem , członkowie wysłu- 
oaatr zy sprawozdania z ozynnośoi Tow. za r. 1885, 
uzupełnili W ydział Towarzystwa przez wybór pp. 
Borowieokiego Stanisława, Chęcińskiego P masza, 
Koziańskiego Antoniego, Lewkowicza Antoniego, Pod
górskiego Franoiszka, Ryszarda Antoniego, Siedlec
kiego Adolfa i Zadęokiego Leona.

Ogłoszone drukiem sprawozdanie z czynności i 
sianu funduszów Towarzystwa, wykazuje w dooho 
daeh 2006 z łr., w wydatkach 2198 złr. Majątek 
IW aszy stw a  wynosi z kcńoem 1885 r. 4800  złr.,
* czego 4000  złr. na pożyezkaoh u członków. Cho
rych leczyło Tow. w roku ubiegłym 175 — poży
czek rozaało 2280 złr. —  na pogrzeby 11 człon
ków wydało 176 złr. — na zapomogi w chorobie 
376 rfr. — na pomoc lekarską 939 złr. Członków 
liczy Tow. 346. Prezesem jest p. A. Siedlecki, w i
ceprezesem r: m. T. Chęciński, i.^krotarzem p. V 
Ryszard, lekarzem Tow. dr. M. Ś liw ińsk i, który 
wż oprócz trocKliwej a bardzo umiarkowanie hono
rowanej opieki lekarskiej, złożył w roku zeszłym 
Ła rzecz Towarzystwa 100 złr.

Z kasyna powszechnego. Mimo wieczoru nęoą 
uogo urokiem wiosny, mimo sław ą zagraniczną za- 
Lnonej premiery w toatrze, przedstawienie ama- 
tornkie, zapowiedziane w sobotę w kasynie na cel do
broczynny dało powód do lioznego „apełniema eali. 
-Nikt wż zapewne z obecnych nie żałow ał, iż jo- 
speszy ł na przedstawienie. Już zaraz z początku od
śpiewana p rodya optry włoskiej F r a n c e s c a  di  
R i m i n i  dzięki wykonań u , tryskającemu swobodą 
i humorem, w wesołe usposobienie wprowadziła s łu 
chaczów. Ożywiony ten nastrój sali umieli amatoro- 
Wie podtrzymać w znanej jednoaktówce z francu
sku go „ P r z y s ł u g a " ,  która tym razem szczegól
niej dlii roli Cezaryny wazięczną znalazła przedsta
wicielkę. Przyjemnego wreszcie urozmaicenia progra- 
ucw. doBterozył p. Fclinek produkcyą na kieliszkach 
Szklan-iych, oraz sztukom magiezuemi, zręcznie bar
dzo wykonancim. D z ię k i  8 o o też amatorowi — pre
stidigitatorowi jak wszystkim w ogóle biorącym u- 
dkiał w przedstawieniu rzęsistemi o k la sk a li, a w 
dłuśoyca tych objawach zadowolenia mii-śoiło się tak 
«e uznania dla zarządu kasyna, który nie ustająo w 
<orliwych zabiegach około coraz większego rozbu- 
idienia życia towaizyskiego dajo wymowny u wód, 
I# jak świetnyoh rezul atJw w tym kierunku uojść mo- 
hra, jeżeli dobra wola zespoli s ę z t»ktem, oględ
nością i znajomością stosuabow miejscowych.

2  tftatru Jak  to z franuuskioh sprawozdań prze
widzieć ty i,  można, „Gcorgette", najnowsza kome
s a  Sardou i u nas także zawiodła o.zeaiWauia li
pnych zwolenników tego n-jspiytuicjezego z kome
diopisarzy i po pierwszem już pizedstawioniu stała 
Śtę niemal zbyteozną dla reporiuarzu naszego, ttm - 
Wdziej, że me podniosła jej g ra aktorów, z ma-
toni wyjątk/m-

Dwóch dawnych znajomych teatralnej publiczno- 
H  Krakowa sputkało się w nim wczoraj przypad
ł o  : p .  F r e n k e l  i p. F e l i k s i e w i u Z .  Pierw 
s i  wymchuł dziś do Lw ow a, zamierza jednak za
witać do nas w maju na gośoinno występy. Drugi 
& p. Fcliksiewioz, który przed dwoma laty znie 
Wolony był chorobą opuścić scenę, powrócił do zu
p n e g o  zdrowia. Po śmieroi n ie o d ża ło w an y  Józefa

5*|mań„kiego artysta ten drogocennym byłby na- 
Jikiem d lj tutejszej sceny. Polecamy go pamięci 

}• Gliksona.
2 Uniwersytetu p. Bronisław Franuiuzek Wa- 

**k, ro lem  * Lisigóry w G alicy ., otrzymał na tu  
j*8zym Uniwersytecie stopień doktora praw dn. 19

m.
. p. Leopeld Hilte, oficjał krakowskiej fabryk, ty j 
H in  został po 12 latach urzędowania w Krako- 
W'e przeniesiony do W innik, ku wicLuemn żalowi 
?*ezerze do mego przywiązanych kolegów urzędni- 
ł  a nie mniej i robotników, którzy go serdeczną 
''fcac-yą przed odjazdem pożegnali.

Obywatelstwo austryackie. P- Józefat Bogdan 
T*deusz 3 im. A ndrzejew ski, dotychczas poddany 
,#»arstwa rosyjskiego, wykonał w dn. 17 bm. w 
>re*ydyum m gistratu przysięgę jako obywatel au 
'- ‘'lacki z przynależnością do gminy Krakowa. Przy 
HI sposobności złożył p. Andrzejowski kwotę 5 złr
^  wygnańców z Prus.

Wypadek. Wozoraj popołudniu biegnąo przez 
"licę Krakow ską, upsaca pod wóz tram w^owy

b.

czteroletnia córeczka Rubinsteina — i koła wozu 
tramwajowego zgruchoi..ły jej prawą rękę W skutek 
polecenia lekarskiego odwieziono ową dziewczynkę 
zaraz do kliniki, gdzie jej zgruehotaDą rękę odjęto.

Podziękowanie. Od przewodniczącego komitetu, 
urządzają, ego przedstawienie amatorskie w teatrze 
tutejszym na dochód straży ogniowej ochotniczej, 
otrzymujemy następujące pismo :

Szanowna Redakcyo ! Proszę o łaskawe u ; ie- 
szczeuie podziękowania wszystkim biorącym udział 
w przedstawieniu amaterskiem, a miauowioie sza
nownym amatorkom i amatorom, p. Strażeńskiemu, 
artyście malarzowi, za urządzenie obrazów z żywych 
osób, pp. Jejdemu i Solskiem u, artystom drama
tycznym, za łaskaw ą reżyseryą, p. Gliksouowi, dy
rektorowi teatru, za zupełuie bezinteresowne odda
nie sceny, kostyumów i wszelkich przyborów tea
tralnych, tudzież szanownej publiczności za łaskawe 
poparcie. Czysty dochód pc odtrąceniu wszystkioh 
kosztów przyniósł 153 złr. 72 ct.

W imieniu komitetu Franciszek Cukrouiicz,
kapitan Stow. straży egu. oohotu.

Sprostowanie W kronice nr. 89 w artykuliku 
pod tyt. „Listonosz" zam iast: „Słownik Lindego c y 
t u j e  jednak autorów, w których znalazł wyraz li
stonosz* — powinno stać : „ n i e  c y t u j e . "

Mianr wania Prezydyum sądu krajowego wyższe
go w K r kocje zamianowało Teofila Staszewskiego 
kancelistę do prowadzenia ksiąg gruutowyoh pizy 
sądzie powiatowym w Limancwy, kancelista przy 
sądzie krajowym w Krakowie.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała w etacie 
zarządów salinarnych galicyjskich asystenta salinar
nego Aleksandra Mullera zawiadowoą materyałów 
w Bochni, zaś praktykanta górniczego Edwarda 
Windakiewioza asystentem salinarnym w Wieliczce.

E c h a  w y b o r c z e .

otrzy-G1 dra Maurycego S t r a s z e w s k i e g o  
mujemy następujące pismo:

Szanowna Redakeyo 1 
W  Nrze 89 N. Reformy wyczytałem uczyniony 

mi zarzut, jakobym ja jako przewodniczący komisyi 
wyborczej w Ratuszu w oczach wyborców otwierał 
kartki i podpatrywał, kto na nich napisany. Jeżeli 

kogoś obwinia, mam nadzieję, że mu się i mo
żności obrony nie odmówi, upraszam przeto o za
mieszczenie następujących u w ag : Powołuję s.ę na 
świadeotwo oałej komisyi, której miałem zaszozyt 
przewodniczyć, iż starałem się kierować wyborami 
z jak  największą ścisłością i bezstronnością szcze
gólnie w drugim dniu wyborów, widząc jakie roz
miary agitacya przybiera, przestrzegałem według sił 

możności, aby ustaw a wyborcza w niozem nie 
była narujzoną. Musiałem więc domagać s ę od pa 
nów wyboroów, aby mi kartki głosuwaaia oddawaii 
do ręki, gdyż laki jest wyraźny przepis. Gdy jeden 
z panów wyborców nie obciął zastosować się do te
go, motywując zachowanie się swoje tem, że „tu 
podobno zaglądają w kartki," odpowiedziałem mu 
ua to, że jego to jest rzeozą pilnie uważać, aby mu 
nikt do kartki nie zaglądał, ja zaś muszę uważać, 
aby ustawa była ściśle wykonywaną. Wielu jednak
że z panów wyborców oddawało mi kartki otwarte, 
otóż ja jako przewodn.czący nie byłem stróżem ni- 
ozyiob tajemnic, gdy mi więc ktoś odda) kartę o- 
.wartą, cóż dz.wnogo, że muaiałom widzieć napisane 
ua niej nazu isKo. Gdy koło południa wręczanie mi 
kart otwartych było coraz ozęsteze, dwukrotnie 
prosiłem zgromadzonych ua sali panów wyborców, 
aby karty głosowania składali i mnie złożone od
dawali. N iki też na sali uie zarzucił mi, abym je
go kartę oglądał i nikt mnie o stronniczość nie ob
w iniał Do jakiego stopnia byliśmy w komisyi skru
pulatni, o tem świadczy faktnastępująoy: Dochodząo 
śoiśle tożsamośoi osób głosująoyoh, unieważniła ko
m is ja  i skonfiskowała 22 kart legitymaoyi i kart 
głosowania, przekonawszy się, że były one dorę
czone przez otoby do głosowania nieuprswnibue. — 
Gdy później przyszło do obliczania głosów, przeko
nano się, że 12 z tych kart było wypełnionyoh na
zwiskiem dr. Machalskiego, a 10 nazwiskiem p. Ro- 
manowicza. Cyfry te dowodzą najlepiej, czy słusz
nym jest uczyniony mi zarzut stronniczość! i nieo- 
bywateiskiego postępowania. Co się tyczy podejrze
nia, jakoby w sali magistraokiej użyto jak u h ś  środ
ków do wykazania arytmetycznego zwyoięztwa — to 
na me odpowiadać nie myślę. Są sprawy natury tak 
delikatnej, iż samo wdawanie się w jakiekolwiek 
wyjaśnienia byłoby połącztne z ujmą godności, nie 
pozostaje mi nie innego, tylko powtórzyć żyezenie 
szanownej Rodakeyi, aby rzecz ta  sta ła  się „przed
miotem dyskusyi już nie w dziennikach tylko 

Z poważaniem
M. Straszewski.

Na razie możemy tylko tyle p. profesorowi odpo
wiedzieć, że mamy l i c z n e  nazwiska wyborców, 
którzy poświadczyć mogą fakt podpatrywania kar
tek, a nawet i takich k'órzy się o to z p. Strasze
wskim dosyć ostro rozmówili. Wszystkie te fakta 
ZLajdą się tam gdzie należą.

Jubileusz Oktawa Pietruskiego.

L w ó w , 18 kwietnia. 
( = )  Akt uczczenia^dwudziestopięcio-letniej wy

trwałej gorliwej i sumiennnej służby krajowej p. 
Oktawa Pietruskiego, zastępcy m arszałka w Wy
dziale krajowym, przybrał niezwykłe rozmiary, — 
a dzisiejsza uroczystość była pięknym objawem na
szego społeczeństwa, które składając dowody, że 
umie uznać zasługi, umie uczcić wytrwałą praoę — 
może liczyć na co raz większy zastęp mężów, 
oddanych wyłącznie na usługi kraju.

Zanim prześlę szczegółowe sprawozdanie, ua razie 
podnieść muszę, że prawie wszystkie koła społeczne 
wzięły udział w hołdzie. Jednym z pierwszych przy
był JE  namiestnik p. Z a l e s k i  wraz z wicepre
zydentem p. L B b l e m ,  dalej naczelnicy wszystkich 
sądów i prezydent br. S o h e n k ,  wiceprezydent dy- 
rekcyi skarbowej br. J  o r k a s o h , ks. metropolitą 
S e m b r a t o w i c z  z kapitułą gr. kat., ks. arc. 
I s a k o w i c z  z kapitu ą obrz. orm. Następnie przy
był cały persoual urzęduiezy Wydziału krajowego z 
p. radcą M i c h a l c z e w s k i m  na czele, dyrekeya 
szpitala krajowego, prymaryusze oddziałów, deputa- 
cye stypendystów, techników, artystów i artystek 
dramatyozuyoh Koła literaoko-artystycznego lwow
skiego, politechniki, Towarzystwa pedagogiozuego, 
dyrekoyi kolei czerniowieckisj, prezydenoi m iasta 
Lwowa, Krakowa, Stanisławowa, Kołomyi, Towa
rzystwo kredytowe ziemskie, w końcu prezesowie 
rad powiatowych z p. Polanowjkim na czele, który 
wręczył adresy od 74 powiatów tj. całego kraju.

Wleozorem podejmował jubilat wszystkie deputa 
eye w salonach W ydziału krajowego. ■

Pożar (Stryja.

LWÓW, 18 kwietnia. Prawdziwie Hiobowe wie 
śoi nadchodzą ze Stryja, który wozoraj popołudniu 
stanął w płomieniach. W pruj puszczeniu, że z pło
nącego miasta nie otrzymaoie wiadomości, zebrałem 
od naocznych świadków szczegóły tej strasznej ka
tastrofy, które tak opiew ają; O godz. 2 po południu 
dn. 17 bm. powstał pożar w domku rzeźnika, opo
dal cerkwi i w skutek bardzo gwałtownego wiatru 
zajął rychło całą lewą stronę ulicy, wiodącej do 
kolei, aż do budynku kolei dniestrzańskiej. Wicher 
jednak później zmienił kierunek, pożar przeniósł 
na drugą stronę ulioy i dostał się napowrót do mia
sta. Można sobie wyobrazić rozpacz mieszkańców, 
gdy ujrzeli powracającego w miasto nieprzyjaciela 
w groźniejszej jeszcze sile! O ratunku mowy być. 
nie mogło, zwłaszcza że Stryj, mimo że należy do 
większych m iast prowincjonalnych, n i e  p o s i a d a  
ż a d n e j  s t r a ż y  p o ż a r n e j .  Starostwo, ozy też 
urząd miejski udał się telcgrafiozuie o pomoc do 
Lwowa. Dyrekeya kolei państwowej natyohmiast wy
sła ła  osobny pociąg , którym podążyło kilkunastu 
członków straży ochotniczej wraz z sierżantem stra 
ży miejskiej, zabrawszy z sobą jednę sikawkę i 3 
beczki, nadto wysłano sikawkę kolejową. O godzinie 
6 wieczór blisko trzy czwarte części m iasta stało 
już w płomieniach. Zgorzał cały Rynek, ratusz, obie 
świątynie, synagogi, sąd, m agistrat (wraz z a kaw 
ką), starostwo, urząd telegraficzny, w s z y s t k i e  
s z k o ł y  — fiowem wszystkie publiczne instytucye. 
Pożar dostał się i do budynków kolejowych, gdyż 
jeden z niob zgorzał. Jak  daląko wiatr roznosił pło
nące części, dośó p o w ie d z ie ć ż e  budka strażnicza 
kolei nr. 4 tj. od 5 kilometrów oddalona, zgorzała; 
dym zaś dochodzi a I  do st&oyi Wolioy. Z ludzi 
miało rówuież wiole paść ofiarą —■ wobec przesa
dnych jednak i sprzecznych podań, niepodobna bli
żej oznaczyć. Zapewniają, że 14 więźuiów miało 
zginąć w płomieniach, za fakt jednak nie ręczę. 
Szkody oczywiście są nieobhozone. Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń poniesie prawdopodobnie 
bardzo znaczne straty, było w niem bowiem zabez
pieczonych do 150 domów, które zgorzały do szczę
tu. Niezwykły wid^k przedstawiał pożar składu drze- 
wa — wśród m i t a ! — na którym znaohodziło 
się przeszło 300 eągów drzewa. Cały ten zapas 
spłonął, a pozostały żar leży w wielkiej masie, 
która za podmuchem wiatru może spowodować dal
sze nieszczęście,

Z pierwszym ratunkiem pospieszyło namiestnictwo, 
przesyłająo 500 złr. W ydział krajowy 1000 złr., 
Towarzystwo ubezpieczeń wysłało swego urzędnika 
p. Smolarskiego z kwotą 8000 złr. Prezydent mia
sta Lwowa w ysłał zapas chleba. Rozpacz i pędza 
ma być straszna I

< Odległość 
15 kim.

między Barwinkiem a Duklą wynosi

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
17 kwietnia b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 8 30 do 
9 0 0 ;  ua maj-czerwiec 8*48— 8*58 na wiosnę 8 58 
do 8 63. Usposobienie spokojne.

Ż y t o .  Za 100 kilogram, w miejsca na wio 
snę 6 3 2 — 6 37, na maj-czerwiec 6 8 2 — 6 37. Uspo
sobienie stałe.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 7 0 0 — 8 00. 
Usposobienie spokojne.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejsca gotowa 
0 0 0 — 0*00; na maj czerwieo 5 9 3 — 5*98. Uspose 
bienie stałe.

O w i e s .  Za 100 kilgr. na jesień 6 7 0 — 6 75 , 
□a wiosnę 6 8 5 — 6 90, na maj-czerwieo 6 8 8 — 6 88. 
Usposobienie stałe.

£ p i r y t  u s  bez beczki. Za 100 litrów  w 
miejsca 23 6 5 — 23*70. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 32*50— 32 75.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejsca — 

amerykańska 23*75— 24*00; galicyjska 20*50 do 
21*00, prim a cesarska z marką A. Skrzyński i Sp. 
N r. 0 22 7 5 - 2 3  0 0 ;  Nr. 00 25 00— 26 0 0 ;  pri
ma kankazka Nobla w cysternie po 7*50 do 7*60. 
Usposobienie mdłe.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
27 75 — 28*25. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejsca za towar przedni 45 0 0 — 46 00. Usposo
bienie stałe.

Ł ó j .  Za 100 kilog I  sorty 29 0 0 — 29*50
W tygodnia od 10 do 16 kwietnia.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. w ęgierskie snrowe

27*------ 87*— , galicyjskie surowe 8 0 --------32*— ,
czesane 37*-------4 8 — , włoskie, czesane, wyborowe
100 0 0 — 1 2 0 — Usposobienie stałe.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1885 
60*— 70*, podmiejski 50 — 60 00, wiejski 40.00 
do 50*00, zielony 1 0 — 15. Usposobienie mdłe.

K o n  i oz za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy
szczony 5 8 —do 62, włoski 46*— do 52* —

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 62*— 
do 68*— francuska 78*— do 84*— , węgierska 
56*— 68 .złr. czeska biała 56*— do 75*— .

F z e  p a k  za 100 kilogrm. 11*25 do 11*75, 
banaoki nowy 00 00 —00*00.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. n a  
20 procent tary incl. cło 23*75 — 24 00 na 
dworcu; galicyjska 21*25— 21*50 gotówką— 20 prc. 
tary incl. podatek— na dw orcu; rosyjska 21*75 do 
22*00. Usposobienie stałe.

Na targowicach wiedeńskich w tygodniu ubie
głym by ło : 3722 sztnk bydła rzeźnego po 40 do 
60 złr. za cetuar m etryczny; 3742 sztuk cieląt za
bitych po 34 do 56 ct. za 1 kilogram i 165 ży
wych po 34 do 48 o t . ; 2858 sztnk jagniąt zabi
tych po 4 do 12*5 złr. za parę i 122 żywych
po 6 do 12 złr. za p arę ; 421 sztnk owieo zabi- 
tyoh po 26 do 54 ct. i 2321 żywych po 30 do
52 ot.; wreszcie 1017 świń zabitych po 38  do

54 et i 81 4 2  żywyoh po 30 do 41 ct. za kilogr. 
bez podafku konsum yjnego.

Dział flkonomlcisiy,
Z poczty. Z dniem 1 maja br. wejdzie w życie 

w Barwinka (powiat Krosno) nrz=,d pocztowy, któ
rego czynność ograniczać się będzie na przyjtuowa- 
uin i wydawaniu poczty listowej i wartośoiowej, jak 
również przekazów pieniężnych i powziątkowych, 
nie przekraczających kwoty 800 z łr . , przytem będzie 
pełnił funkeye pocztowej kasy oszczędności

Urząc ten będzie utrzym ywał związek pocztowy 
za pomocą jazdy posłańczej, kursującej między Ko- 
marnikiem a Duklą.

Do okręgu doręczeń nowego urzędu naieleć będą 
miejscowości: Barwinek, Tylawa i Żyndranowa.

Telegramy „Nowej Reform/:
(Prywatne.)

Wiedeń, 19 kwietnia. M inisterstwo oświaty ro
zesłało do Rad szkolnyah krajowych rozporządze
nie z oznajm ieniem , iż nie zezwala na zm\»nę 
dotychczasowego term inn wakacyjnego w gim na
z jach  i szkołach realnych.

Wiedeń, 19 kwietnia. Rokowania traktatowe, 
które się dziś rozpoczną między reprezentantam i 
rządu austro-węgierskiegc a delegatami rządu ru
muńskiego w ministerswtwie spraw  zagranicz
nych są wyłącznie informacyjne dla ułożenia 
co do trybn postępowań i. sprócz tego mają być 
ułożone warunki prowizorycznego przedłożenia 
traktatu.

Wiedeń, 19 kwietnia. M inisterstwo oświaty 
zwróciło uwagę na metodę Pasteura co do szcze
pienia wścieklizny i poleciło prof. Frischowi, któ
ry był na poliklinice w Paryżu dla zbadania tej 
metody, aby zdat sprawę ze swoich spostrzeżeń, 
by odpowiednio do tego zarządzić coś stosowne
go w celu urządzenia zakładu szczepienia wście
klizny w W iedniu.

(2  biura korespotidmryjneye.)
Wiedeń, 19 kwietnia. Posiedzenie Izby panów. 

Rozprawa budżetowa. Hr. T han  ubolewa nad tem, 
że rozprawa wypadła w wielkim tygodniu, kiedy 
wielu biskupów nie może być obecnych. Hr. Be 
rerte ra  dziękuje ministrowi skarbu za to, iż nie
dobór usunął w sposób jak najmniej dotkliwy dla 
opodatkowanych; mimo to koniecznem jest ba
czyć na t o , aby był należyty stosunek między 
długami państw a, a jego m ajątkiem ; wreszcie 
życzy sobie mówca reformy podatku na zasadzie 
równego podziału ciężarów. Hr. Fhevenhuller ■ 
wykazuje, że nie podatek państwowy gniecie po-'

datkujących, lecz dodatki do podatków na cele 
gm inne i krajowe.

Wiedeń, 19 kwietnia. Ankieta cnkrcwnicza 
skończyła wczoraj narady. Reprezentanci m ini
sterstw  oświadczyli na zakończenie, iż życzenia 
ob’&wione ze strony producentów podczas narad, 
przedłożą do wiadomości rządn.

Brindisi, 19 kw ietnia Z 17 na 18 było tn no
wych wypadków zasłabnięcia na cholerę cztery, 
a wypadków śmierci eześć. Jeden  wypadek za
słabnięcia zdarzył się w więzienia.

Sofia, 19 kwietnia. Zaprzeczają tu doniesienia, 
jakoby książę przea przyjęciem uchwał konferen
cyjnych robił był starania w Londynie i Ber 
linie.

Bukareszt, 19 kwietnia. Izby odroczone do 1 
czerwca.

Konstantynopol. 19 kwietnia. Pochodząca ze 
źródeł greckich wiadomość o zajęcia przez woj
sko greckie miejscowości Tripo na granicy tu re 
ckiej, jest bezpodstawną. E jab pasza, zaprzecza
jąc tej wieści, dodaje, że miejscowość taka wcale 
nie istnieje.

Ateny, 19 kwietnia. Poseł rosyjski powołany 
do cara do Liwadyi. Mówią t a , że załogi, ateń
ska odejdzie wkrótce na granicę.

Madryt, 19 kwietnia. Wczoraj w katedrze strze
lił pewien ksiądz do biskupa, poświęcającego pa .- 
my, trzy razy z lewolwern. Biskup padł po d ru 
gim strzale, śm iertelnie raniony. M ordercę uw ię
ziono. Katedrę zamknięto Miasto całe w okro- 
pnem  wzburzeniu. Śledztwo rozpoczęte. Żandar
mi rozstawieni na straży na około katedry.

Madryt, 19 kwietnia. Zranionego biskupa uwa
żano za zabitego, gdyż stracił przytomność Stan 
jego bardzo groźny, rana śm iertelna. R snny przy
szedłszy do przytomności oświadczył, że przeba
cza nieznanem u mordercy. Schwytany złoczyńca, 
pozornie chory na umyśle, nazywa się Gableotto; 
był on proboszczem w jednym  z żeńskich kla
sztorów, utracił jednak posadę z powodu złego 
prowadzenia się.

Paryż, 19 kwietnia. Dziennikarzy Quercy ego 
i Roche’a skazano za zachęcanie robotników w 
Decazeville do bezrobocia na 15 miesięcy więzie
nia. Temps podaje nadchodzącą z Kanei wieść, 
iż konsol grecki przygotowuje za zezwoleniem 
rządn greckiego powstanie na Krecie. Konsnlo- 
wie innych państw uwiadomili swe rządy, iż 
w razie gdyby G recja  nie odwołała s re g o  kon
sula, starcie stałoby się nienniknionem

K u r s a  t e k g r a f l e u e .

W ie d e ń  d. 19 kwietnia 18?6

Beata papierowa aostryacka . .
,  5% papierowa nieopodat.
,  irebrna ..............................
.  złota ...................................

4% Benta złota węgierska . . . 
Akoy? Banko A ostro-węgierskiego 
Akcye kredytowe aostryaokie . . 

,  „ węgierskie . .
Londyn ..............................................
iNapoieendor....................................
Lombardy.........................................
Akcye Karola Ludwika . . . .  
Akcye L\. owsko-Czemiowieekie .
Anglo-bank .....................
U n io * .........................................
B a n k v e re in ....................................
S ta a ts b a h n ....................................
EHethalb.. . ...............................
T ra m w a j....................................
L finderbank....................................
A lp in e ..............................................
M a rk a ...............................................
B a b e l ..............................................
D o k a t ..............................................

B e r l i n  d. 19 kw:etnia 1886
Banknoty anatryaekie
Wiedeń..............................................
Warszawa
R u b e l ..............................................
5% Listy - s awn* KróL Polsk. . 
i%  Listy likwidacyjne . ■ 
Akcye Karola Ludwika . . . . 
Akcja k red y to w e..........................
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Odf*r wied*ś?i.!oy R e d f c B o i : 
T a d eu sz  R o m a n o  w icz. 

feydamt® I>r, L e s ła w  B o ro fia h i'

Rubryka „Nadesłatu" ais pochodzi od Raoak- 
cyij która też iadssj odpswlsdzialaeóel za alą 
aia przyjmują.

I A D E S Ł U T E .

Przewodnik po Krakowie.
P o ręb sk i 1 Z im ler

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
M a g a z y n  t o w a r ó w  d a n a k i c h .  

Aparatu kościelne i t d.
Snis towarów i a żądani* rozsyłają opłacony.

566 279 -SOO

ILraków, dnia 1#|4.
bez bieżącego mpono. 

ffble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
Mti niemieckie......................... , 1 0 0  mar.

J^Pony srebrne 
u

&

za Ur. 100 
.  „ iuO

nowy aazny . _ . . 
to frankówka słota’ . 

i,-  Pożyczka kraj. galic .. 
l!*% Pożyczka kraj. galic.

Obligaoye indemn. gal. za rfr. 100 k. m. 
S u Jt Listy z»etaw. Banko kraj. za z ti. 100

Obligi L oni-rudne.....................1 Emie.
% L ia .  c u t  Tnw. kred. ziem. . • •

H. ser.
A  Listy zast Tow. u*ed ziem.
. < .........................................
5* • Banko hip.

east. KróL Pol. 
likwid. ,  . i

Lw to, dnia 17/4,
bez bieżącego kuponu,

z prem. 1<*£ 
iw . za 40 lat 
za rnbli 100 
.  .  100

^wytgBanku hipoi. i 
?  Lizty zast. Tow.

;. gai (dywid.) na złJ ZOO
kred. ziem. za zł, 100 

100 
100%( t  l  sty zast. nanau rnpoi. goi. , ,  

Obligacje indemn. galic. u  z. 100

. /•% Listy zast Brnk*. łijjow . _
11 *  L.sty zast. banau hipot. gal. .  .  100

l i O b l i g a o ;  
*  eu ic . n i

tye pożyczki krajowej za z. 100 
Baakc baj. aa aL, IW

ptao | tąfrją i

123 75 124 76
61 25 61 75

5 90 6 ___

9 95 10 05
103 — 104 —
94 25 95 50

104 25 lOb 50
95 26 »6 50
99 25 lOu 25
94 25 Ib 50
92 50 9» 60

101 — 101 65
102 56 103 50
101 25 102 25
99 GO too —

99 50 100 25
90 25 91 25

273 277
101 25 102 —

94 75 .96 26
95 50 96 26
99 35 99 85

104 oO 105 25
94 60 96 50
98 60 100 —

Warszawa, dnia 17/4.
be? bieżącego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 1869 i 
4% Listy likwidacyjne . . - 
6 «  Listy zast. Warszawy I. Em.

,  .  B- .
: . n u .
_ m A * • łi

5%
5%

,

Wiedeń, dnia 17/4.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5 % Benta austr. papierowa ab 16°/0 z» d r. 100 
5 % . .  srebrna

rubli 100 _ _  ___ 91 40
n 100 ___  ___ 100 20
■k 1®0 —  — 97 25
n 100 —  — 96 50
. 100 —  — 95 90
n 100 -  — 95 65

|4%

4 *  
5A 
5%

złota
pap. uowa

100
100

Losy z r. 1854 na 250złr.ab20°/o zalOO 
,  1860 ,  500 ,  ,  ,  IW

1860 :  100 .  100 
,  .  186* ,  ,  100
„ ,  1864 i.ez % pół ,  ,  100

OBLIGACfE KOBONY WĘGIEBSKIFJ.
4% Benta złota na 1000 złr. . za złr. 100
5 4  • papierowa................................. 100
5 % Obi. w. i >stb. z 1876 w zł. ab 10 % ese. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  100 

50 . . .  100
Ckańskie 'Tbeise-Sjg.) „ , 100184 50

płoci | iądajn

84 65 84 80
84 85 85 -  

114 10 114 ?0
100101 16

128 25 
139 — 
139 70 
170 60 
169 76

103 05 
94 66

117 25
118 76 
122 26

101 30 
129 —
139 25
140 20 
171 
170 26

103 20 
94 80 

11: 75 
119 20
122 76 4%
124 76

5 *
5 *
5 *

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5% Obi. ind. ab 10* ese. Galicyi za 100 m. k.

„ „ ,  10* ,  Buków. ,  100 .  ,
,  ,  .  7 *  „ Siedm. ,  100 ,  ,
,  > .  7 *  ,  Węgier. ,  100 ,  ,

BÓZNE INNE POŻYCZKI.
5 *  Losy Donan-Regulir. s 1870 sa sztukę 1 
5 *  Pożyczka ,  z 1878 ,  ,  1
3% Serbs1 _ poi pr. po 100 fr.*n ,  ,  1
0 *  Losy Tureckie pr., 400 ,  ,  • 1

LISTY ZASTAWNE.
4l/i% Bank krajowy galicyjski sa 
6 *  Banku hipotecznego galic. ,
6 *  ,  hip. gal. z 10*  pr. ,
5 *  ,  .  .  40-let. . ,
6 *  Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „
7 *  ,  ,  « « « 20-1 ,
6 *  ,  ,  w > » 36-1 ,
41/ ,*  Boden-Credit allgem. 8»t. „
3 *  Jo 1 n-Cred. allg. ost. z pr ,
4 *  Galic. Tow. kredyt, ziemsk. ,
5 *  Gal. Tow. kred. ziem. stare „
5 *  Banko austro-węgierskiego ,
4l/i% » » * •

104 60 
104 76 
104 60 
104 60

116 -  
106 — 
31 40 
17 90

i  *  Hasko Up. wef z prta ią

116 50 
105 50 

31 70 
l i  10

100 95 76
100 101 60
100 102 —

100 99 75
100 99 —

100 101 —

100 99 60
100 127 —

100 99 70
100 100 75
100 95 50
100 101 30
100 101 75
100 98 90
100 103 60

płacą
OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

106 20 5 *  AiDrechta . . .  na 300 złr. za 100
10G 26 5 *  Ferdynanda północn. na 300 ,  ,  100
105 26 41/,*K ar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
105 25 5 *  Koszycko-Bogum. ,  200 ,  , 100

4 *  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10* za 100
4 *  Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100
. *  Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 100
5 *  Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3 *  Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1
5 *  Przm.-Łup. 1. Em. 20» złr. za złr. 100
ł  *  Noidont' _» 800
0 *  Moraws.-Szl. C.-B. 300

L O S Y .
gę 25 Kred. dla handlu i przem. na lr rfr.

10* — K l a r y ...............................
102 70 4 *  Tow.żegl.Dun. ab 10*
100 25 K rakow skie.....................
99 70 Ofner (miasta Budy) . .

101 50 Czerwonego Krzyża austr.
100 -  „  a » n węg.
127 60 R u d o l f a ..........................
100 ~  Stanisławowskie. . . .
101 25 4’/i *  Tryestyńskie . .

4%
101 60
102 05 
99 30

104 -

n > n 100
w ■ • 100

100 rfr. w. a.
40 • m. k.

100 • w. a.
20 • w. a.
40 w w. a.
10 n w. a.

5 n w. a.
10 n w. a.
20 n w. a.

100 ■ m. k.
50 • w. a.

101 76 
118 5v 
101 -  
103 50 
83 40 
91 80 
23 25 

100 60 
157 75 
101 76 
00 60 
74 “&

1"2 26 
119 -  
101 60 
104 -  
83 80 
92 20 

124 -
100 90 
158 25
101 76 
101 25
74 50

180 _  
44 60 

119 _
17 80 
47 75 
14 30
8 _

18 75 
27 _

135 76 
69 _

Mąią o«ut.
dywid.

180 40 
46 50 

119 60 
18 30 
48 50 
14 »0 
9 16 

lfi 25

136 -  
70 -

6 * - 
7*— 

15*— 
21 —  

14*50 
42.30

AKCYE BANKOWE. 
Anglo^ank............................na 200 zł.

2 2 -

10*—

9.81 
152so 
10*50 
13*50 
1 3 -  
j .  60 
7*94 
9*50 
9-94 

180 fi. 
7 fr. 

BI —

Bankrerein Wiener 
Kredyt, dla handln i przem. , 
K: edftbank węg. allgem. . ,
Laenderbani .....................  ,
Austro-wegierskie . . . , 
Unionbanł . . ,
Galic. Bank hipoteczny , 
Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE, 
AlfSld-Fiuma . . . 
Ferdynanda Półnoon. 
Franciszka Józefa . . . 
Karola Ludwika . . . .  
Lwowsko-Czemiow.-Jaesy .
L Jb ie ty ...............................
Koszyako-Bogumióskie .
Radolfa...............................
Siedmiugrodrhits .
Staatseisenbahn .
Lombardy (Siidbahn;
Żegluga na Dunaju . . .

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . . . .
iO-io F nm ków Ł .........................

-to M arków ki.........................
Pół-Iirper r f  ro», pełne' ważne
Funty sz te rlin g i..........................
Banknoty w ło s k i e ....................
Kuble pspte*w*r; . , . . tą

100
160
200
200
600
100
200
200

na 200 zl. 
.  1050 „ 
.  *00 „ 
. 210 „ 
,  200 „

.  200 „ , 200 , . 200 „ 
,  200 „ 
.  600 .

i ‘ sztukę

płao.

116 r0 
109 75 
39^ 20 
393 0 
7*8 10 
875 -  
73 60

żądają

1&0 rstsl

116 -  
110 26 
291 20 
294 35 
238 50 
877 _

73 80

191 75 192 25
2382— 1886- • 
216 25 217 — 
20 25*207 75 
233 —.233 25
245 60 
153 25 
191 -  
190 — 
24* 90 
113 -  
44" -

5
1C 03 
19 37 
10 28 
12 57 
50 -

246 76
T63 7f 
191 56 
90 66 

3(46 20 
1118 FO 
443 -

'6 96 
19 08 
V- 39 
Ib 80 
12 62 
50 05

121 7611*4 ! |
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Wyszedł Nr. 7

ANANASA
pisma humorystycznego 

illustrowanego,

PI i C E I A C i E B A  T O R T
najlepszy tort w świecie T;

wychodzącego pod redakcją  
K . B a r to s ze w ic za .

(Treść i rysunki na tle ostatnich wybo 
rów do Bady Państw a.) 

P renum er ta roczna w Krakowie 5 złr. 
(z przesyłką 6 złr.), półrocznie 2  złr, 
5 0  ct. (z przesyłką 3  złr.), kwartalnie 
1  złr. 2 5  ct. (z przesyłką 1  złr. 5 0  et.) 

Cena Itru 25 cnt.
Adres Wyiawey:

K. Bartoszewicz, w Krakowie,
Hotel Sas'(i. 582 i

D o  sp rzed an ia
szafy, lada i szyld
ze składu broni „Diana"

w Krakowie, Rynek A-B.
580 i  3

sC-O

SALON MÓD 
HELENY TELESZNICKIEJ

n  I t  s»nlt A w io
ul. Orodtka Nr. 26, I I  piętro, 

poleca W W . Paniom  najświeższe « 
kapelusze wiosenne i letnie, wy- ?  
konywa również suknie damskie 
w edług najświeższych żurnali. — 
Ceny um i-rkowane. — Zamówienia 
na prow incje  szybko wykonywa.

573 1 10 i
f t

XD o  m
dwupiętrowy pod 1. 3,

przy ulicy Gołębiej w Krakowie, wła
sność Bady powiatowej, jest do sprze
dania zaraz z w olnrj ręki bez pośre
dnictw a stręczycieli. Wiadomości udzi** 
p. Gawroński, dyrektor powiatowej kasy 

oszczędności tamże. 578 l 3

Oczymacz osada i wiara
( P a t e n t  D e r v a u x )

dla

•** o

^ 3 ®'.O ,5 §
H s .o  s  >» ®* SL, ^ 

•-
o -g

S «F S
Oh >»

( P r o s p e k t a  z a  d a r m o .)

kotłów parowych.
Wyłączny zastępca

Juliusz Overhoff, Wiedeń.
63 10 18

PIW O
w b u te lk a c h  i w b eczk ach

OKOCIMSKIE
E x p o r t o w e  i  M a r c o w e .

iSTaj wyższe uznanie 
Jej Cesarskiej Mości 

Cesarzowej.
jest tylko p r a w d z i w y  do nabycia w ogłaszanych przezemnie składach, wszysko inne jest na
śladowaniem, aby Publiczność omamić. S k ł a d  w K r a k o w i e  ma J .  M ik i i  8 p . handel 
łakoci. G łó w n a  r o z s y ł k a :  O s k a r  P i s c h i n g e r  w  W ie d n iu .  I I ,  W in t e r g a s s e
K r , 31, do wszystkich staeyj pocztowych. — Restauratorom zniżka. — Codziennie świeże.

576 1 20

Na święta wielkanocne
poleca znanej dobroci

PIWO TRANSWERSALNE
ANTONI HAWEŁKA

Handel „po Palmą", Rynek 46. i 579 1 3

Z okazyi świąt wielkanocnych
odchodzi w sobotę d. 24 kwietnia b. r.

pociąg towarzyski spacerowy

TOWARZYSTWO
WZAJEMNEGO KREDYTU

w  K ra k o w ie
przyjmuje wkładki na książeczki i oprocentowuje takowe po

I®
od dnia złożenia pieniędzy; zwraca zaś do złr. 1000 bez w y p o 
w i e d z e n i a .

Dyrekcya zastrzega sobie termin wypowiedzenia 
nad złr. 1000 do złr. 5000 dni 8,

„ „ 5000 „ „ 10,000 „ 14,
jeżeli możebne, wypłaca i większe kwoty b e z  w y p o w i e d z e n i a  
i b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i  za czas, do wypowiedzenia prze
znaczony.

Zarazem zawiadamia Dyrekcya, że od dnia I maja b. r. po
cząwszy obliczać będ zie

4 %
od wszystkich dawniej na 472%  złożonych wkładek na książeczki 
i rachunek bieżący.

Kraków, dnia 15 kwietnia 1886 r.
Dyrekcya.

(Przed-nku nie opłacamy.)566 2 3

£
El

•V  r.wo ^
t [ymTCftEł,1
!L"-

PQ o

o

g c d
- o

PS

Za staranne wykonanie obstalonków ręczy 
sumiennie znany

SUai Piva Krajowego i ^iraniczrei™ 
J .  R E PJPJE R

W Krakowie, ulica Sw Jana, 5.
44 27

m

W  państwie Słotwina przy Brzesku,
poczta Słotw ina, są do sprzeda-1 

nia jodaoroAzne SADZONKI SOSNOWE. 
Ceas 11 b “e t sztuk wraz z opakowaniem, 
do stscyi kolei żelaznej w Słotw inie d o -1 
stawionych Uczy się 60 centów. M niej
sze, ilości jak  5000 sztuk sadzonek niej 
wysyła się, 416 5 6 |

po cenie zniżonej o większą połowę
z K r a k o w a  do W i e d n i a .

Czas odjazdu i ceny (tam i z powrotemy 
z Kruokwa do Wiednia 24 kwietnia o godzinie 3 popołudniu 

II klasą 15 złr. 20 ct. — III klasą 10 złr.
Ważność biletów 14 dni.

Wszystkie bliższe wiadomości rozlepionemi plakatami.
Cr. Schrockl’s W e

conc*. I, W iener Beisebureau, 
574 l  I , Kolow ratring Nr. 9.

5 0 0  litrów przedniego R u m u
tylko za 3 zlr. 80 ct.

można wyrobić przy nżycin mojego prawdziwego angielskiego wyciągu ( R u m  
A r o m a  E x l .'a c t ) ,  z którego pod gwarancyą za ziezawodny wynik, z 1 kilo
grama za cenę 3 złr. 80 ot. 500 litrów przedniego do Jamaica Rumu zupełnie 

podobnego produktu otrzymać możua.
Równocześnie poleca do wyrobu szczególnie aromatycznych czystych likierów 

szczegółowe esseneye (Specialitaten) 
nadzwyczajnej wydatności i czystości pod gwarancyą wyniku 

Fabryka eterycznych Essencyj i iśpecyalności 
E d w a r d a  W i l l l i e i m ,  Wien, IX. Bezirk,

(Egzystuje od r. 1875.) 575 l  4
Skrzyneczki próbne po 5 kilo przesyła opłatnid do wszystkich sucyj pocztowych 

Anstro-Węgier. — Co do wyrobu najdokładniej. ’,e obwinienia.

FEDER0WICZA
„Hegyalajskie Gabinetowe"

(HegyaJjai Cabinet)
piękne, bukietowe, samorodne wino górnowęgierskie.

Cena 1/1 butelki 1 złr. 20 ct., y2 butelki 65 ct.
» Z i e I e n i a k u H e g y a ł a j s k i  

jasny, smaczny, bukietowy.
Cena 1/1 butelki 85 ct., x/2 but. 45 ct., 

poleca amatorom i znawcom ze specyalnych marek swoich 
JT„ ł E D E B O W I C Z  w  K r a k o w i e .  504 3 4 ’

Przy odbiorze w większej ilości i odsprzedającym odpowiedni rabat.

C O G A I N - S E C T
Amsterdamskiego Towarzystwa komandytowego 

fabryki likierów 
w  M o d l i n g u  p o d  W i e d n i e m .

za bnt.lkę orygin. 
1 z ł r .  2 0  c t .

bez opł. ake

^ Wyśmienity likier nasz wyrabiamy przez J itylacyę z rośliny 
koki, której zadziwiające przymioty dopiero w ezasaoh najnowszych 
w zapełń . pozna j  >, i odtąd też chwalą je wszystkie powagi me
dyczne. Podłng rozbiorów umiejętnych przy używaniu koki objawia 
się nagłe rozw 'selenie i uczncie lekkości: czuje się przybytek sił do 
panowania nad sobą, wzrost siły umysłowej i muszkularnej, przy 
której można praeowaó oez znużenia; wszelkie ntrndnienie trawien:a 
i wszelakie osłabienia ustępują stale przy dłuższem używaniu.

Mają na składzie: w KRAK DWIE: J. F. Fischer, Antoni Ha- 
wełka, Jan Janiga, M. Jawornicki; we LWOWIE: Fr. Oross, F. W. 
Królikowski, A . Mańkowski, Ó. F Winkler, J. Ważny; w T a r n o 
p o l u  A. Ciasuo-vski; w K o ł o m y i S t .  Rommowiez, Witołd Skrzyń
ski; w SJ r y, a Łechicki i Kosturkiewicz; w D r o h o b y c z u  Teofil 
Jabłoński; w S a m b o r z e  Bukietyński; w P r z e m y ś l u  Narod- 
naja Torhowla, Karol Schabenbeek; w T a r n o w i e  Tadeusz Szarff, 
M.Spargnapani; w R z e s z o w i e  E. G. Neugebauer; w J a r o s ł a 
w i u  Józef Krasicki, oraz większa część sklepów korzennych, cu
kierń i kawiarń w całej manarchii. Można także sprowadzić poeztą 
(po 3 butelki oryginalne, franco, opakowanie i po. .o). 11" 1? 3i

fiUERISON DADICALE
W  ET 11 RAPIDE

de toutos les

MAŁADIE! Nemnses, w t i p s
ET SECRETES

par ma senle metho le.
I  es llonorairps ne ont dus qn aprćs rś- 

tahlissement ei mplet.
Dr. Prof. A. MA L A S P I N A

Membre de plnsieurs Soeiótes seientifiąnes 
106, Faubourg Saint-A ntoine.

P  A B I S .  118 26 ?

Traitbmr-t par Correspondance.

MAGAZYN NOWOŚCI

F i l i p a  l i i l e

M o i lc l e  p a r y z k l e .

M A G A Z Y N  MOD 
ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w  K r a k o w i ) ,

Rym k główny, Sukiennice, 13,
poleca na sezon wiosenny 

letni wielki wybór kape
luszy damskich, piór s tru 
s i c h  i fantazyjnych, oraz kwia
tów paryskich po cenach bar

dzo przystępnych. 
SZNURÓWKI w wielkim wyborze 
Magazyn przyjmuje zamówienia 
na suknie damskie i wykonywa 
takowe w jak najkrótszym  czasie 

z gustem  i elegancyą.
548 318

I #

C Z Y Ń S K I E G O
w Jarosławiu

jest według licznych uznań i św'adectw lekar 
lkieh niezawodnym środkiem dyjetetycznym w do- 
segliwosciach leniwego trawienia, jak dispepsyt., 
brak apetytu, niesmak, a.~ii a, odbijanie się, 
wzdęcie, obsti skeya, K mg ' ya, hemoroidy, uli ■ 
dókrewnośó i w. i. — Lena za sztukę 20 cent 
Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach. 

439 17 0

D z i e r ż a w a
200— 3u0 morgów poszukuje się 
zaraz lub od św. Jana wraz z łą
kami i dobremi budynkami.— Ła
skawe oferty pod adr. J. Karpiń

ski, Andrychów. 558 2 4

8
Miodów do picia

z miodosytni założonej 1825

w  K r a k o w i e
nabyć można w składzie głównym 
przy ul. Krakowskiej L. 13 i we 

filii przy ul. Wiślnej L. II.
Na żądanie posyła się cenniki opłacone.

544 5 10

M o d e le  p a r y z k i e .  £

w Krakowie
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 6

utrzymuje na składzie:
i  wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł,

lornetek, dalekowidzów, scyzoryków, neceserek,
;przybory do, palenia, tutki „Houblonu, również c e r a t y ,  b i e 
l i z n ę  męzką, krawatki, k a f t a n i k i  t r y k o t o w e  według sy
stemu Prof. Dra J a e g e r a ,  specyały wyrobów gumowych, 
aparata chirurgiczne, a r t y k u ł y  do p o d r ó ż y ,  oraz wszelkie 

'przedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego i no
rymberskiego

po cenach nader niskich. 29i 915
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

Uznana powszechnie za najlepsza
i b f Ł A - S Ę

do zapuszczania podłóg
wyrobu

Hubnera i Hanke we Lwowie
utrz', muje na składzie

M . F R I T S C H  w Krakowie,
M dły Rynek. 365 13 0

FARRY \
olejne, wodne i do porcelany, 

penazle, płyny, w magazynie
F . S  Z U  K  I E  W  I (j Z A

Kraków, Bynek A-B. 5i

§111
wyrobu

< 7Ł. i .  A U I iE U A
~ agtetarza „ to t Zlata Glo¥ą“ w M o T n . |s
s
i

Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
pien,s.em lub drugiem pędzlowaniu od-l 
gulotek itaji się na wszelki noisk nie-1 
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lnb dwa-1 
razowym eodziennem pędzlowanin, podwa-1 
żony paznogeiem wychodzi 3 iły be? naj-1 

mniejszego bóln.
C e n a  5 0  c n t  223 16

Kandydat notaryalny
z kilkuletnią praktyką notaryalną i adw o
kacką, tudzież z egzaminem notaryal- 
nym, poszukuje umieszczenia. A dres: 

A .  Z .  poste rest. Kraków.
541 3 3

C U K IE R N IA

przy ul. Floryańskiej Nr. 12 
W S i n k u n U  

poleca na  nadchodzące Święta 'Aortj! 
M azurki, B ab k i, PrzekładA ńce i inno 
ciasta, jakoteż wszelkiego rodzaju cukif 
deserowe. Wszelkie zamówienia usku 
tecznia punktualnie, a zamiejscowe od' 
wrotną pocztą. Cognac prawdziwy fran

cuski i inne oryginalne likiery.
548 2 3

I

F A B R Y K A
1 imol

W Ł. LIPIŃ SK IEG O
w Krakowie, ulica Bracka, 

istniejąca od lat kilkunasto, urządzona na gpe 
sób zagraniczny, posiadająea odpowiednie m< 
szyny granitowe, poleca się łaskawym wzglą
dom Szanownej Publiczności z największym w) 
torem cukrów w stukilkudz:esięciu gaiunkaet 
po eeuie za kilo złr. 3, samych :aś ozekoladr 
wy 1 po złr. 2.40, czekolada w tabliczkach z w** 
nilią kilo po złr. 2 i 3, czekolady w proszk? 
złr. i 60, kakao w proszku bez żaduej tła.toś< 
kilo złr. 2.40, owoce i andyzowane kilo złr. 2.8ft 
cukierki miętowe 1.60, cukierki ślazowe, słód? 
wt, karmelki nadziewane i zwyczajne po 1.2i 
baranal i kwiaty do nbrania tort w —  Biorą* 
cym do handln odstępuje się stosowny rabat.-' 
Zamówienia na prowincyę wysyła się odwrotni 
pocztą.
557 2 0 W. l i p i ń s k i .

Handel WIN.
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Sza* 

now ną Publiczność, że z dniem  1 marc* 
b. r. otworzyłem hande’, w in w K rak*" 
w ie  przy uli<0 Senackiej N r, 6, naprze 
ciw Sądu karnego. Mając gruntow ną zna
jomość w sprowadzaniu win. utrzymyws 
będę na składzie jedynie praw dziw e wina 
węgierskie, anstryac-kie i francuskie, pa 
cenach: wina węgierskiego butelka, po
cząwszy od 4C ct. aż do 5 złr.; austrya1” 
kiego butelka od 40 ct. do 2 złr. i praw
dziwy francuski koniak od 2 do 6 złl 
W  beczkach wino sprzedaję od 45 zu 
do 400 złr. W ino na święta będę sprzfr 
dawać w cenie bardzo przystępnej.
5i2 3 6 «!• R o m a i u k .

C l l d o w n y m
i m isternym  zapachem , trw ałą sku
tecznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeź^iauia i wzmacnia
nia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Folska
„Eau de Poioęne“.

Z a k ł a d
chemiczno-kosmetyczny

M a K B A C H  & L A K D A U
w Brodach. 196 20 o

S k ład y: we Łw ow i. w aptece Zyg.  Ri ker , 
w  Jarosławiu w aptece Wisłockiego i w handlu 
iia-ia Krempy, w Rzesze- ie w l  .ndiu T. Jamiv 
zika, w Dębicy w a p t H. Zamlerera, w Krak y  
wie w aptekach K . Wiszniewskiego, Tranczyb- 
skiego, Redyka, Borkowskiego, Krokiewir"*, 
Radl era, Siedleckiego, tudzież 1 handlach Su 
kołowskiego i Szymańskiego, Waleryana Fiał
kowskiego. Miki i Spółki, Ed. Krauttera, Jó
zefa Rudnickiego, Fenza i Żapiatalskiego w Tar 
: owie w aote< 0 Węg—tynowskiego i w  ] m .'d 
A. Bergera, w  ł-rzemj Jlu w uanaii.cu H. Ehrli- 
cha i A. Keliners, w  S mhor. - w aptece A le  
k ńewicza, v- Drohobyczu w  apteka! "h EichmiU- 
lera i I  artekLawłczs, w Stani łi 01 e w apte
kach Macury * Amirowicza, tudzież w handlu 
Scherera i Hatuera w Stryj 1 w  aptece L. part
nera, 1 B głomyi w j ~e Sidorowicza i w  han
dlu J. Rólaósl iego, w Złoczowie w handlu Anny 
Roth, w zeraiowra;} w apie e f.rz;' '  tnon 1 >eg° 
i w handlach S. Edward a i P. Schr lera, w Tar
nopolu w aptece K . Kat anego —  jak  równie: 
we wszystkich znaczniejszych aptokaeh i hau 

dlacl. w Galicyi, na Balru-rinie r na Śląsku.
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płyty cementowe, marmurowe, schody 
kamienie pod rynny, rury, rynny, ka
nały wszelkich rozmiarów i t. d. wszyst
ko co z kam ienia dotąd używane, lec* 
blisko o połowę tańsze a trwalsze ni* 

z piaskowca;
ma u? składzie: 

cement, inne surowe m ateryały, pokry
cia dachowe, posadzki, całe urządzeni* 

do wodociągow, kloak i łazienek; 
F I L T B Y ;  

odlewy żelazne budowlane, piece żela
zne i kuflowe.

W ykonywa plany, kosztorysy i w sj-lkie 
roboty budowlane. 442 4 6

Praktykant
do cukierni Jana  Baumana w Bocht 
Jest poszukiwauy 2. ukończoną klasą % 

gim nazjalną. 486 4 6
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